Lwów — Czwartek dnia 1 Czerwca. 
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Wieści z Rosyi. 

Wiadomość o klęsce pod Tsuszimą doszła 
Rosyan jako pogłoska. W Petersburgu, w Mo- 
szwie, w innych wielkich miastach mówiono o 
nieszczęściu, jako o rzeczy pewnej i, jak zwy- 
kle w takich razach, przesadzono rozmiary po- 
e" ale rząd nie ogłaszał nic, a tłumowi, 
tóry otoczył petersburską admiralicyę i dø- 
magał się wiadomości, odpowiadano, że niema 
żadnych pewnych doniesień. Widocznie rząd 
obawiał sią groźnego wybuchu namiętności lu- 
dowych. Poozęły krążyć po stolicy opowiada- 
nia coraz potworniejsze o niedołęst. ie dowódz- 
ców floty i o bajecznych kradzieżach ; mówio- 
no naprzykład, że czwarta eskadra baltycka, 
składana teraz w Libawie, wcale nie odpłynie 
na Daleki Wschód, ponieważ rozkradziono 28 
milionów rubli, które rząd wyasygnował na jej 
uzbrojenie. Na ulicach poczęły gromadzió się 
tłumy ; rozsiewano w nich wieści o nadzwy- 
czajnej klęsce foty, o zatopieniu przez Japoń- 
czyków dziesięciu tysiący rosyjskich marynarzy, 
o tajnym sądzie wojennym, przed którym wrze- 
komo postawiono jenerala Stesela pod zarzutem 
zdrady, albowiem wykryto, że oddał Japończy- 
kom Port Artura zupełnie niepotrzebnie i bez 
zgody na to wszystkich dowódzców, których 
powinien był zwołać na naradę i spisać proto- 
kół, zaopatrzony ich podpisami, bo tak naka- 
znje prawo wojenne; mówiono dalej o tem, że 
żona jenerala Stessla trzymała 70 krów ikar- 
miła je żołnierską mąką, mleko zaś sprzeda- 
wała po 10 rubli za kwartę, a kiedy już w ten 
sposób zrobiła majątek, zaczęła nagi męża, 
aby poddał twierdzę, o czem dowiedział się 
komendant warsztatów okrętowych kontradmi- 
ral Grigorowicz i wezwał jenerała Smirnowa, 
aby z nim razem uwięził Stessla, ale na to nie 
było zgody między jenerałami; mówiono, że 
petersburskiej załogi nia wyprowadzono, jak 
zwykle, do obozu pod Krasnem Siołem, bo rząd 
się obawia, aby wojska się nie »iaówiły i nie 
zrobiły rewolucyi. Oprócz tych pogłosek krą- 
żyły także inne o tem, że rząd okłamuje na- 
ród, jakoby przygotowywał różne swobody. 
Krzyki oburzenia i lamenty krewnych mary- 
narzy, znajdujących się na okrętach floty bal- 
tyckiej, rozlegały się w gromadach, które oo 
chwila zbierały się na ulicach. Rozpędzała je 
policya i podobno wielu uwięziła. 

Takie wrażenie sprawiła na  pospólstwie 
klęska pod Teuszimą. Rząd nie chciał powie- 
dzieć ludowi prawdy, więc skorzystali z tego 
agitatorzy rewolucyjni, aby rozszerzyć jak naj- 
więcej pogłosek niepokojących, które oczywiście 
podniosą temperaturę wzburzonych uczuć. 

Wśród warstw ianych, które nie na uli- 
cach zbierają wiadomości, klęska pod Tsuszimą 
powiększyła także rozdrażnienie na rząd. Ro- 
dziny oficerów foty baltyckiej mieszkają w 
Petersburgu, Kronsztadzie, Oranienbaumie i 
Peterhofie. Udały się one do admiralicyi, aby 
się czegoś dowiedzieć o swych krewnych, lecz 
odprawione je z niczem. „Nic nie wiemy, nie 
ma żadnych wiadomości*, — tak brzmiały od- 
powiedzi, więc naturalnie niepokój i niezado- 
wolenie wzmagały się i ogarniały coraz większe 
kręgi. Nieszczęście prywatne wynikało ze spo- 
łeoznego, a w niem zawinił rząd, który sam 
wszystko trzyma w swych rękach, wszystko 
zataja, wszystko w końcu prowadzi do zguby. 

W takiej chwili niezawodnie przypomniał 
sobie ogół społeczeństwa, że w ostatnich cza- 
sach, kiedy już przeminęło wrażenie pogromu 
mukdeńskiego, a szczęśliwe przybycie foty na 
wody chińskie podniosło usposobienie sfer rzą- 
dowych, poczęły mnożyć się dowody, że miara 
zapowiedzianych reform coraz się zmniejsza. 
Było wiadomo, że komisya Bułygina opraco- 
wała projekt zwołania soboru ziemskiego, a dla 
przejrzenia go i powiedzenia o nim ostatniego 
zdania mieli być niebawem powołani marszał- 
kówie szlachty, prezesowie ziemstw i prezy- 
denoi rad miejskich, Tymczasem kilka dni te- 
mu nastąpiła niespodzianka: projekt komisyi 
Bułygina postanowiono oddać do zbadania ko- 
mitetowi ministrów, a dopiero potem, kiedyś, 
powołać marszałków, prezesów ziemstw i pre- 
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PANIENKA 


(La Signorina) 
Powieść 


Przekżad z włoskiego. 


87) 


(Ciąg dalszy). 


Lułu spoważniała. Nie żartuje się z po- 
darkami, a ona już sobie dawno ułożyła w 
swojej główce, jakie podarki chce dostać w tym 
dniu. 

— (o za podarek pani mi przyniosła ? 

— Przedewszystkiem wstałam umyślnie wcze- 
śniej, abym cię mogła pierwsza ucałować. Po 
tem przyniosłam ci... Historyę Rzymu ! 

— Dużą, z obrazkami ? 

— Tak jest! | À 

Pani Eugenia wzięła książkę, która leżała 
na krześle i podała ją dziewczynce. 

— A jest tam wilczyca i małe dzieci?.. 
Gdzie wilczyca i małe dzieci? 

— O, tutaj, popatrz, wilczyca karmi Romu- 
lusa i Remusa, dwóch założycieli Rzymu. Ale 
teraz połóż się, bądź grzeczna, tak! Nie chcę, 
żebyś się zaziębiła ! 

— Ludwiko! Ludwiko!.. Chodź tu, zobaczysz 
wilozycę i małe dzieci! 

— Ludwiki niema; poszła na mszę do ko- 
ścioła, bo dziś niedziela ? 

— Dziś niedziela ? 
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zydentów rad miejskich. Społeczeństwo, które 
nie ma żadnego zaufania do rządn, lecz widzi 
w nim raczej wrogą siłę, wytłómaczyło sobie 
tę niespodziewaną zwłokę jako odwrót ku czy- 
nowniczej reakcyi. Jednocześnie się dowiedzia- 
no, że odroczono na czas nieokreślony narady 
komitetów lokalnych. które miały opracować 
statuta ziemstw w Królestwie Polskiem, na 
Kaukazie, w ziemiach kozackich i w zachodniej 
Syberyi. A zatem, ziemstwa w tych krajach 
powstaną niewiadomo kiedy, więc nie będą 
mogły wysłać przedstawicieli swych na zjazd 
dla zbadania projektu komisyi Bułygina. Zno- 
wu dowód, że ten projekt nie stanie się usta- 
wą. Z tego w dalszym ciągn wysnuto w Rosyi 
wniosek, że w gruncie rzeczy rząd wcale nie 
myśli o nadaniu konstytucyi, 60 najwięcej zaś 
utworzy „izbę ziemską* przy już istniejącej 
oddawna ozynowniozej radzie państwowej, Gróra 
uroczystych zapowiedzi zrodziła bardzo mizer- 
ną mysz. Bo jakże sobie wyobrażono ową izbę 
ziemską? Oto, zamiast już zniesionego teraz 
ministeryum rolnictwa powstanie stały komitet 
rolniczy, złożony z mianowanego prezesa, refe- 
rentów rządowych i wybitnych ziemian, powo- 
ływanych przez rząd. Ten komitet będzie za- 
łatwiał wszystkie sprawy związane z rolnictwem, 
hodowlą bydła, zaopatrywaniem magazynów 
wiejskich, budową i utrzymaniem dróg gmin- 
nych, służbą sanitarną po wsiach itd. Od mi- 
nisteryum skarbu będą odłączone departamenty 
handlowy i przemysłowy, z nich zaś także po 

wstanie stały komitet, również złożony z mia- 
nowanego prezesa, referentów rządowych i po- 
wołanych przez rząd wybitnych kupców i prze- 
mysłowców. Te dwa stałe komitety będą wy- 
bierały z pomiędzy swych członków delegatów 
do izby ziemskiej. Wejdą do niej nadto dele- 
gaci ziemstw gubernialnych i zgromadzeń szla- 
checkich, po jednym od każdego. Tak powsta- 
nie pełna izba ziemska, jako instytucya przy- 
boczna rady państwowej, a będzie ona posia- 
dała tylko głos doradczy, jej zaś posiedzenia, 
które będą trwały co roku od 1 grudnia do 15 
stycznia nie będą publiczne. Co ta izba orze- 
knie, to dla rady państwowej posłuży jeno za 
materyał, z którego można skorzystać, a można 
także wrzució go do kosza, a to zawsze wedle 
woli rządu, ponieważ rada państwowa składa 
się ze starych wysłużonych dygnitarzy, któ- 
rych emerytura jest mała, a należenie do rady 
daje 10 tysięcy rubli rocznej pensyi, oprócz 
emerytury. 

Taką konstytucyę miano dać Rosyi; przy- 
uajmniej o takiej powszechnie mówiono w osta- 
tnich czasach, — zżymano się, lecz milczano, 
bo fale ruchu wolnościowego już opadały, a 
sfery rządowe wracały do równowagi i dawnych 
zwyczajów, ponieważ na Dalekim Wschodzie 
trwała cisza, a można się było spodziewać po- 
wodzenia na morzu i na lądzie. 

Klęska pod Tsuszimą pewnie znowu za- 
chęci rząd do konstytucyjnych przyrzeczeń. 


! s F i r ” 
Podróż króla hiszpańskiego. 
Dziewiętnastoletni król Alfons wybrał się 

ze swym pierwszym ministrem p. Villavardą 
w podróż po Europie. Najpierw przybył z wi- 
zytą do Paryża, gdzie zabawi dni kilka, bo do- 
piero 5 czerwca przyjedzie do Londynu. Ojciea 
jego doznał afrontu we francuskiej stolicy za 
to, że go w Berlinie zrobiono pułkownikiem 
armii niemieckiej, a potem już nigdy nie zdo: 
był sympatyi Francuzów. Jemu samemu ró- 
wnież grozi afront w Paryżu, ale już za to, że 
podczas socyalistycznych rozruchów w Barce- 
lonie i Alcoli policya postępowała surowo 
z tłumami, które burzyły sklepy i miejskie 
urządzenia, a także za to, że na galarach 
w Montjuichu, dokąd zsyłani są anarchiści, 
porządek domowy jest dla skazańców bardzo 
uciążliwy. Z Hiszpanii przybyło do Paryża 
siedmiu anarchistów, którzy mieli zrobić za- 
mach na króla. Pięciu ich w porę uwięziono, 
z czego oni podobno są bardzo radzi, bo — jak 
rzekli na policyi — nie mieli edwagi oprzeć 
się rozkazowi spiskowców, a zamachu zrobić 
do Szwaj- 


nie chcieli. Dwaj anarchiści uciekli 


Krzyknęła z radości. 

— A więc pójdziemy na biszkopty i lemo- 
niadę. 

— Najpierw pójdziemy na Mszę do kościoła, 
a potem zaprowadzę cię na biszkopty i lemo- 
niadę. 

Biszkopty i lemoniada zajęły teraz miej- 
sce różowych lodów, oddawna zapomnianych... 
Z czasem Lulu zapomniała także o „tatusiu“. 
Biedny Nespola przebywał w raju między 
aniołami, a Lulu wspominała o nim tylko w 
pacierzu przy pomocy pani Eugenii. 

Zajęta oglądaniem królów rzymskich i 
matki Grachów, dziewczynka zatrzymała się 


,nagle i zwróciła główkę ku drzwiom... Usły- 


szała odgłos kroków, który wywołał przelotny 
rumieniec na lica pani Eugenii. Lulu krzy- 
knęła z radości: 

— Nunuś! 


Franciszek, który był jeszcze w negliżu 
porannym, wsunął głowę do drzwi. Lulu, 
ujrzawszy go, odrzuciła znów kołdrę i posunęła 
się na kolanach aż na drugi koniec łóżka. 

— Nunuś! Nunuś! Nunuś! 
— Pani... już tutaj? — zawołał Roero zdzi- 


wiony, na widok pani Eugenii. A ja myślałem, 
że ja pierwszy powinszuję panieneczce! Tym- 
czasem pani już tutaj... w czarnej sukni i bia- 
lym kołnierzu, w całej paradzie i z każdym 


dniem coraz piękniejsza ! 


Lecz Lulu, która tymczasem zsunęła się 
łóżeczka, przerwała mu, skoczyła mu na 
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caryi. Zatem z tej strony nie już nie grozi 
królowi, a policya paryska może być spokojna. 
Lecz trudniejsza sprawa z francuskimi socya- 
listami. To są w dzisiejszej republice obywate- 
le uprzywilejowani, mogą robić, co im się po- 
doba. Otóż z całego kraju zjechało się ich do 
Paryża cztery tysiące na naradę, jak przyjąć 
króla Alfonsa, aby dosadnie poczuł ich nieza- 
dowolenie. Obradowali zupełnie jawnie w gma- 
chu giełdy robotniczej. Było dużo mów bardzo 
namiętnych. Wyrażono hańbę rządowi francu- 
skiamu za to, że się zgodził na przyjazd „po- 
twornego tyrana“ do Paryża ; drugą hańbę u- 
chwalono zgniłej burzęazyi za to, że postano- 
wila zginać grzbiet pidi tym tyranem; wre- 
szcie trzecią i największą hańbę krzyknięto 
katolickiemu duchowieństwu, które postanowiło 
powitać tyrana. Następnie proklamowano zu- 
pełną solidarność robotników francuskich z hi- 
szpańskimi, To wszystko oczywiście nie zanie- 
pokoiło paryskiej policyi, więc na drugiem 
z rzędu zgromadzeniu uchwalono zgotować kró- 
lowi takie przyjęcie, które on pamiętałby całe 
życie i któreby na zawsze odebrało mu ochotę 
do odwiedzania Franoyi. To już zaniepokoiło 
rząd i policyę, bo zgoła nie wiadomo, co jakie- 
muś szaleńcowi może strzelić do głowy. Tylko 
szaleńców trzeba mieć na oku, bo ci, którzy 
uchwalili hańby, są tylko socyalistycznymi 
aktorami; spełniają oni swe intratne rzemiosio 
na scenie, a za kulisami są zupełnie potulni 
i nie lubią się zadzierać z policyą. Otóż aby 
się zabezpieczyć od szaleńców, otoczono kolej 
od granicy hiszpańskiej kordonem wojsko- 
wym, — zupełnie tak, jak gdyby to było w Ro- 
syi, kiedy car przyjeżdża, a nie w cywilizowa- 
nej Franeyi. Oczywiście, w Paryżu wszyscy 
będą skrępowani, — gość i gospodarze. 

Całkiem inne przyjęcie przygotowuje kró- 
lowi hiszpańskiemu Anglia; zabawi też on tam 
dość długo, najpierw w Londynie, a potem 
w różnych okolicach na wsi, W stolicy będzie 
uroczysty pochód na cześć jego, wręczenie mu 
adresu w Głuildhalli i pamiątkowego daru, a 
potem śniadanie na kilkanaście tysięcy osób. 
Będą obiady, bale i zabawy ogrodowe u ary- 
stokratów, wycieczka do Aldeshotu na przegląd 
wojska, pobyt u króla w Windsorze, u na- 
stępcy tronu, u lordów w ich zamkach, ale 
najczęściej zaglądać będzie gosó do Clarence 
Housu, gdzie mieszkają księstwo Connaught, 
z których córką król Alfons podobno się za- 
ręczy. Tak przynajmniej mówią, ale tego nie 
ma w programie uroczystości. 


Korespondencye. 


Wiedeń 30 maja. 
(Wykupno międsynarodowego Towarzystwa elek- 
trycenego przez gminę. Usprawiedliwienie się hr. 
Śchónborna s powedu spraedaży Rembrandtow- 
skiego obrasu. Udsiał Wiednia w międzynarodowej 
wystawie w Medyolanie 1906. Reforma w hotelach 
wiedeńskich.) 

(y). Konflikt między gminą miasta Wie- 
dnia a międzynarodowem Towarzystwem elek- 
trycznem, o którym pisałem w jednym z osta- 
tnich mych listów, a który wywołał na giełdzie 
niemałe zaniepokojenie z powodu gwałtownych 
środków, jakich chwycił się Magistrat tutejszy 
w walce konkurencyjnej z tem niewygodnem 
mu przedsiębiorstwem przemysłowem, zakoń- 
czony został pokojowo, a tak gruntownie, że 
już nigdy więcej ponowić się nie może. Miano- 
wicie gmina miasta Wiednia zakupuje wszyst- 
kie wiedeńskie zakłady międzynarodowego To-' 
warzystwa elektrycznego, obejmując je we wła- 
sny zarząd i w ten sposób pozbywa się konku- 
renta. Układ przedwstępny w tej sprawie już 
zawarto za pośrednictwem Unionbanku, który 
był właściwym założycielem międzynarodowego 
Towarzystwa elektrycznego, istniejącego w 
Wiedniu od roku 1889, a założonego kapitałem 
akcyjnym 156 milionów koron. Cenę, jaką płaci 
gmina Wiednia obecnie, ustanowiono na 221 
miliona koron, za tę cenę jednak stanie się 
gmina właścicielką jedynie wiedeńskiej stacyi 
centralnej i wiedeńskich budynków, gruntów 
i warsztatów, należących do Towarzystwa, wła- 


szyję, Gałowała go, Śoiskała, że aż zabrakło 
mu tchu. 

— Coś ty mi przyniósł? 

Siedząc na jednej ręce Roera, Lulu obra- 
cała się na wszystkie strony, chcąc dojrzeć 
drugą rękę, którą on schował. 

— (oś ty mi przyniósł ? F 

— Skończyłaś dzisiaj siódmy rok! Jesteś już 
dorosłą panną! Wstydź się! Nie wypada bie- 
gać w koszuli po pokoju! 

Pani Eugenia wzięła Lulu, posadziła ją 
na łóżku a owinęła ją całą aż po szyję jedwa- 
bnym szalem, który jej zawiązała z tyłu, zo- 
stawiwszy jej tylko rączki swobodne. 

Tak się przynajmniej nie zaziębisz! 

— (oś ty mi przyniósł? — zapytała znowu 
Lulu, pewna swego, nalegając tonem prosby. — 
Pokaż mi. 

Roero przystąpił do niej i położył na łó- 
żeczku podłużną paczkę. i 

— Duża parasolka! — zawołała w tej chwili 
Lulu. 

— Popatrz! 

Była to w samej rzeczy parasolka ! Prze- 
śliczna parasolka! Oczka Lulu zaiskrzyły się 
z radości, klaszcze w dłonie, pytając pani 
Eugenii: 

— To moja parasolka ? 

— Tak jest, twoja. 

— A tego nie widzisz ? 

Roero rozwiązał drugą mniejszą paczkę, 
był to wachlarz z białą kózką. 

Radość była zbyt wielka, Lulu nie mogła 


Rękopisów 


Redakcya nie zwraca. 


Zachód „ 


snością zaś akcyonaryuszy pozostaną nadal 
centralne stacye w Bielsku i Fiume, tudzież 
kolej elektryczna z Cieplic do Eichwaldu. Na 
przeprowadzenie tego wykupna zaciągnie gmi- 
na miasta Wiednia nową pożyczkę w sumie 
około 26 milionów koron. 

Hr. Karol Schónborn-Buchheim, były wła- 
śoioiel owego słynnego obrazu Rembrandtow- 
skiego „Samson i Dalila*, którego sprzedaż do 
Frankfurtu tyle wrzawy narobiła, uznał za wła- 
ściwe publicznie usprawiedliwić swój postępek 
i odeprzeć podnoszone przeciw niemu zarzuty, 
tem bardziej, że na ostatniem posiedzeniu Rady 
miejskiej wniesiono w tej sprawie interpelacyę. 
a burmistrz dr. Lueger odczytał sprawozdanie 
Magistratu, w którem powiedziano, że hr, Schdn- 
born swoim postępkiem „napiętnował się po 
wieczne czasy w oczach wszystkich ludzi wy- 
kształconych*. Owóż hr. Schönborn przez swe- 
go adwokata wniósł do prezydyum Rady miej- 
skiej protest przeciw tego rodzaju obelgom, 
miotanym nań, i przeciw pomawianiu go o brak 
patryotyzmu. Hr. Schónborn wyraża zdziwienie 
swe z tego powodu, że teraz, gdy obraz sprze- 
dany został za granicę, lokalni patryoci wie- 
deńscy tak krzyczą o krzywdzie, jaką niby wy- 
rządzono przez to Wiedeńczykom, tymczasem 
przez tyle lat, gdy obraz był w Wiedniu, Wie- 
deńczycy wcale jakoś nie byli ciekawi oglądać 
go i nikt ioh do tego nie zachęcał. Hr. Schön- 
born prowadzi od dawna katalog osób, zwiedza- 
jących jego galeryę obrazów, i może nim udo- 
wodnió, że Wiedeńczyków pomiędzy zwiedzają- 
oymi było tylko niespełna 29/9, zresztą zaś sami 
cudzoziemcy. 

Co się tyczy powodów, które skłoniły go 
do sprzedaży „Samsona i Dalili“, oświadcza hr. 
Schónborn, że kobiety, należące do jego rodzi- 
ny, a osobliwie matka jego, od dawna już pro- 
siły go o to, aby usunął to płótno z pałacu. 
Procedura bowiem „oślepiania Samsona”, tj. 
wykłuwania oczu Ńamsonowi przez Dalilę, 
przedstawiona jest na niem tak realistycznie, 
że kobiety bardziej wrażliwe patrzeć na nią 
nie mogły, a matka hr. Karola SŚchónborna nie- 
raz mówiła: „Ach! żeby ten straszny obraz 
raz już ustąpił się z domu!* — Zresztą— rzekł 
hr. Schönborn w rozmowie z jednym z tutej- 
szych redaktorów — każdy człowiek, mający 
wyrobiony smak artystyczny i poczucie este- 
tyczne, musi przyznać, że tego rodzaju malo- 
widło nie nadaje się wcale do sali jadalnej, a 
w całym pałacu nie ma niestety innego odpo- 
wiedniego miejsca dla płótna takich rozmiarów. 

W końcu wspomniał hr. Sohónborn także 
io tem, że gdyby ministerstwo oświaty było 
zakupiło ten obraz na rzecz państwa, to z pe- 
wnością te same sfery, które dziś oburzają się 
na wrzekomy wandalizm, popełniony przez oga- 
łacanie zbiorów wiedeńskich z arcydzieł sztuki 
malarskiej, nie miałyby dość słów potępienia 
na rząd za to, że wyrzuca kilkakroć sto tysięcy 
na zakupno obrazu „jakiegoś tam cudzoziemca“, 
a nie popiera swojskiej sztuki i pozwala na to, 
by współcześni artyści przymierali głodem. 
„Sumę około 400.000 koron, otrzymaną z Frank- 
fartu za Rembrandtowskiego „Samsona i Da- 
lilẹ — zakończył hr. Schönborn — obróeę w 
całości na restauracyę zamku rodzinnego Schön- 
born (w pobliżu Wiednia), zdaje mi się tedy, 
że współcześni artyści swojscy lepiej na tem 
wyjdą, aniżeli, gdybym tego obrazu wcale nie 
sprzedał.“ 

Wydział śŚciślejszy tutejszej Rady miej- 
skiej (t. z. Stadtrat) uchwalił na ostatniem po- 
siedzeniu kredyt 100.000 koron na pokrycie 
kosztów udziału miasta Wiednia w wystawie 
światowej, jaka odbędzie się w Medyolanie w 
roku 1906. 

Gremium wiedeńskich właścicieli hoteli 
uchwaliło jednomyślnie zaprowadzić na wzór 
zagraniczny i w Wiedniu tę reformę, że tacy 
goście, którzy z restanracyi, znajdującej się w 
hotelu, w którym zamieszkali, wcale nie korzy- 
stają i ani obiadu, ani wieczerzy w niej nie 
spożywają, płacić będą za pokój przynajmniej 
o 10%/, drożej od takich gości, którzy bodaj raz 
na dzień zajdą do restauracyi i spożyją tam 
czy to drugie śniadanie, czy obiad, czy kolacyę. 


się wstrzymać, pragnęła swą uciechę z drugimi 
podzielić. Poczęła wołać, krzyczeć: 
— Ludwiko! Janie! Ludwiko! Chodżoie tu- 
taj! Zobaczycie! Chodżcie tutaj! 
I znowu pyta Roera i pani Eugenii: 
— I wachlarz także mój? 
— Tak .jest i wachlarz twój. To wszystko 
dostałaś na urodziny. 
Weszli: Jan i Ludwika. : 
Lulu siedziała z powagą pod parasolką i 
wachlowała się, lecz ujrzawszy obojga służą- 
cych, wytrzeszozyła wielkie czarne swe oczy: 
— Jeszcze ?... Jeszcze jeden podarek ? 


Jan i Ludwika zbliżyli się do łóżeczka, 
ofiarując jej wspaniały tort czekoladowy, przy- 
ozdobiony w kwiaty i arabeski z cukru kolo- 
rowego, posypany srebrzystymi cukierkami. 

— (o to jest? 
— Przeczytaj. 

Lulu podniosła się na kolana i czytała 

razem z panią Eugenią, sylabizując: 

— Niech żyje panienka ! i 

— Na widok tak wielkiego szczęścia, Fran- 
ciszek uśmiechnął się z zadowoleniem. 

— Koch.sz mnie, Lulu? 


Dziewszynka stanęła na łóżku i potrzą- 
sając główką, by jej nie przeszkadzały długie 
loki, podniosła delikatnie pulchnemi paluszka- 
mi wąsy Franciszka i pocałowała go w same 
usta, 

— Ja bardzo kocham... Nunusia! 
Lulu nie przestała Franciszka nazywać 
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Przyczyny zwycięstw japońskich, 

Zmany publicysta Balet, znawca Japonii 
i japońskiego narodu, który przeszło dziesięć lat 
mieszkał w Japonii i doskonale mówi po ja- 
pońsku, powrócił obecnie do Europy z man- 
dżurskiego teatru wojny, gdzie był korespon- 
dentem wojennym przy japońskiej armii. 

Pisma zagraniczne i rosyjskie pełne są 
korespondencyj i artykułów, oraz interviewów 
z Baletem. Zdanie jego, jako znawcy, jest wy- 
soko cenione. Przytaczamy tu jego odpowiedź 
do jednego z pism rosyjskich, które prosiło go * 
o opinię. na czem polega wojskowa przewaga 
Japończyków i jakie są przyczyny ich zwy- 
cięztw. 

— Chcecie wiedzieć — pisze Balet — jakiem 
jest zdanie moje o przyczynach ustawicznych 
powodzeń armii japońskiej. Wypowiem je tedy 
zupełnie szczerze, sądzę bowiem, że prawdę na- 
leży mówić przyjaciołom jeszcze więcej, niż 
wrogom. Nie chciałbym jednakże, by w tem, 
co powiem, widziano choćby tylko próbę kry- 
tyki. By krytykować, zamało znam armię ro- 
syjską, chociaż szanuję ją i lubię bardzo. Zda- 
nie moje zaś co do armii japońskiej wyrobiłem 
sobie w długiem obcowaniu z japońskim naro- 
dem i z żołnierzem japońskim. 

Przyczyny powodzenia oręża japońskiego 
dzielę na dwie kategorye: przyczyny pozyty- 
wne i negatywne. Do pierwszej kategoryi za- 
liczam : 

1) Przedewszystkiem wychowanie, wyówi- 
czenie i wykształcenie zarówno żołnierzy, jak 
i oficerów japońskich; jest ono pod każdym 
względem prawie doskonałem. Znałem osobi- 
ście i w bliskich byłem stosunkach z wielu 
oficerami japońskimi, którzy zajmują dziś wyż- 
sze stanowiska w armii. Zmałem ich wówczas 
jeszcze, kiedy Europa ich nie znała, zanim 
wojna uczyniła ich nazwiska popularnemi. Wię- 
ksza część ich są to rzeczywiście ludzie bardzo 
zdolni, ałe nic nad to. Błędem byłoby mnie- 
maċ, że Oyama, Nogi, Kuroki przedstawiają 
uosobienie geniuszu wojennego. 

Być może, geniusz wojenny tkwi w sa- 
mym narodzie; ale wszyscy ci ludzie sprawiają 
na mnie wrażenie tylko bardzo wytrwałych i 
cierpliwych pracowników. Przez całe życie, 
z książek i na polu bitwy, uczyli się sztuki 
wojennej. Posiadając dokładne wiadomości o 
wszystkich reformach i wynalazkach wojennych 
w obcych krajach, pilnie studyowali możność 
i sposoby ich zastosowania we własnym kraju, 
w tych ramach i warunkach, w jakich wypa- 
dło im żyć i pracować. Nie było żadnego szoze- 
gółu technicznego i praktycznego, któryby 
uszedł ich uwagi, lub wydał im się niegodnym 
zbadania. 

Od najniższych stopni wojskowych obe- 
eni wodzowie i komendanci pracowali w pocie, 
oddając całego siebie ojczyźnie i sztuce wojen- 
nej i posuwając się naprzód w karyerze woj- 
skowej jedynie dzięki swym zasługom, prawie 
nigdy za pomocą protekcyi. Żołnierze zaś, 
wszyscy, lub prawie wszyscy, posiadają wy- 
kształcenie początkowe, więcej jak elementar- 
ne, które dozwala im rozumieć nietylko literę, 
lecz i ducha sztuki wojennej. 

W armii, jak i w społeczeństwie, wszyscy 
ludzie wybitni, którzy najwięcej przyczynili 
się do postępów i rozwoju współczesnej Japo- 
nii, kładli zawsze nacisk na to, że wykształce: 
nie i nauka niezbędną jest w jak najszerszej 
mierze. Tysiące razy słyszałem ich, jak powta- 
rzali pomiędzy sobą i w prasie słowa Moltkego: 
„to nasi nauczyciele szkolni dali nam zwycięz- 
two“. To bynajmniej nie przesada, lecz zupeł- 
na prawda, kiedy mówią, że każdy Japończyk 
może w ciągu dwich miesięcy zostąć dobrym 
szeregowcem. 

2) Powtóre należy podnieść doskonałe sko- 
jarzenie wszystkich elementów bojowych, zu- 
pełną jedność punktów widzenia i doskonałe 
sharmonizowanie sił. Znamiennym jest rysem 
japońskim, może nawet zbyt u nich rozwinię- 
tym, ich zdolność zaparcia się własnej osobi- 
stości: ale rys ten ma źródło nie w nieśmiało- 
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Nunusiem. Napróżno pani Eugenia ją popra- 
wiala i upominała ją, żeby nazywała Roera po 
imieniu, nie nie pomogło. Nazywała go nadal 
Nunusiem. Dzisiaj, kiedy skończyła lat siedm, 
chciała się właśnie poprawić, w tem nagle 
ozwał się dzwonek i wszedł adwokat Olivieri. 

— I ty także.. tak wcześnie? — zawołał 
Roero. 

— Przedłużyłem swoją poranną przechadzkę 
i przy, szedłem tutaj, by powinszować pannie 
Helenie Maryi. 

Panna Marya Helena siedziała na łóżku 
z minką poważną, a oczkami promieniejącemi 
1 trzymając wysoko nad głową otwartą para- 
solkę, wachlowała się jak wielka dama. 

— Na Boga! Co tu podarków... a jakie pię- 
kne! I ja ci coś przyniosłem, ale to takie ma- 
lutkie.. Żgubi się pomiędzy temi wszystkiemi 
darami. 

— Podarek... znowu? 

Lulu przestała się śmiać; spoważniała. 
Myśl o nowym podarunku sprawiła zamęt w 
jej główce. Cóż to będzie takiego? Wszystko, 
o czem marzyła, czego pragnęła, wszystko już 
dostała. Olivieri przystąpił do łóżeczka i uca- 
łowawszy Lulu, podał jej pudełeczko aksami- 
tne. Lulu otworzyła: wewnątrz mieścił się pier- 
ścionek z dwoma brylancikami i turkusem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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$ci lub uniżoności, ale w dobrze 
potrzebie i zasadzie. Każdy oficer i żołnierz 
rozumie, że ma zneczenie tylko skutkiem świa- 
domej karności i podporządkowania się prze- 
łożonym. , i : 

Takie zapatrywanie i takie poimowanie 
obowiązku daje im właśnie tę śmiałą inicya- 
tywę, która wypływa sama z okoliczności sy- 
tuacyi na polu bitwy. Nigdy jednak nie ry- 
zykują ważyć się na nieopatrzny krok i wolą 
czekać na rozkazy, których nikt nigdy nie 
krytykuje. Armia i flota zawsze posłuszne 
były głównemu sztabowi w Tokio. Nic nie ude- 
rzało mnie tak silnie i nie wywierało takiego 
wrażenia, jak własnie ten zadziwiający ład i 
harmonia w dążeniu wszystkich oddziałów do 
wspólnego celu. 

3) Karność surowa, ścisła, a zarazem 
przyjacielska i serdeczna. Nikt w Europie nie 
ma wyobrażenia, jak grzecznie traktują ofice- 
rowie japońscy swych żołnierzy. O okrucień- 
stwie nie ma mowy, ale nawet łajanie jest 
prawie nieznane w armii japońskiej. Oficer 
nietylko lubi, ale i szanuje swych żołnierzy. 

ołnierz ze swej strony jest względem swych 
przełożonych z najwyższym szacunkiem. Poje- 
dynków, bójek i sprzeczek nie bywa, chyba 
tylko wyjątkowo po pijanemu. 

Naturalnie każdy ma swą ambicyę; ale 
ponieważ awanse z protekcyi są nadzwyczaj 
rzadkim wypadkiem. przeto intrygi są niezna- 
ne i karność staje się skutkiem tego jeszcze 
doskonalszą. Opiera się Ona szczególnie na 
wspólnym ideale, gdyż każdy żołnierz i każdy 
oficer uważa się naprawdę za przedstawiciela 
Japonii i w powodzeniach kraju swego dumę 
własną widzi. Ta duma narodowa, rozwinięta 
do ostatecznych granio przez wychowanie 
w dzieciństwie i przez naukę szkolną, sprawia, 
że każdy Japończyk czuje na sobie odpowie- 
dzialność za losy kraju i wojny. 

Oprócz tej zasadniczej idei, waźną rolę 
odgrywa także przywiązanie do mikada, który 
przedstawia niejako głowę organizmu, którego 
każdy czuje się członkiem. 

Te są trzy główne pozytywne przyczyny 
powodzenia Japończyków. 

Przyczyny negatywne pochodzą od Rosyan. 
Zanadto są znane, bym potrzebował je tu po- 
witarzać. Przytoczę tu tylko opinię oficerów 
japońskich qo do głównych z tych przyczyn: 
jest to brak dokładnych informacyj o miejsco- 
wości i o nieprzyjacielu, brak należytego przy- 
gotowania operacyj wojennych, brak jedności 
w naczelnej komendzie. Ten ostatni zarzut 
najczęściej bywa powtarzanym. Czy słusznym 
jest? Nie wiem; powtarzam tu tylko opinie ofi- 
cerów japońskieb. 

Jak widzimy, Japończycy odnoszą zwy- 
cięzżtwa nie skutkiem geniuszu i także nie 
z powodu jakiejś wyjątkowej waleczności. Ja- 
pończycy zawsze oddają sprawiedliwość Ro- 
syanom i nieraz mawiają, że Rosyanin dzielnie 
umierać umie na swym posterunku. W pewnem 
znaczeniu nawet powiedziałbym, że Japończycy 
są mniej waleczni od narodowości zachodnich, 
mianowicie jeżeli chodzi o tę ślepą odwagę, nie 
liczącą się z niczem. Japończycy działają zaw- 
sze ostrożnie i podstępnie w całej metodzie 
swego ataku. Nie lubią isć na przebój, na nie- 
wiadome niebezpieczeństwo. Natomiast wobec 
niespodziewanego nawet niebezpieczeństwa po 
trafią zachować zimną krew i rozwagę. 

Zresztą Japończyk, który stał się żołnie- 
rzem, posiada duszę zupełnie przemienioną. 
Jego samowiedza rozszerza się; wie on, ża prze- 
stał być jednostką, a wyobrażając sobą. swój 
kraj, przedstawia tylko siłę, którą kraj i powo- 
lani przezeń wodzowie rozporządzać mogą bez- 
względnie, wedle potrzeby. 

Wogóle o większej lub mniejszej wale- 
czności jednego z przeciwników w obecnej 
wojnie nie może być mowy. Dowody zdumie- 
wającej waleczności były po obu stronach. 

Wiele osób wyobraża sobie także, że ar- 
mia japońska miała nad rosyjską znaczną prze- 
wagę liczby i uzbrojenia. To niedokładna in- 
formacya, naturalnie, o ile nia chodzi o Port 
Artura, bo tu przewaga liczebna była niezbę- 
dną. Pod Laojanem Japończyków było w przy- 
bliżeniu 160.000. Na Szache i pod Mukdenem 
siły były z początku równe, mówię z początku, 
gdyż dzięki łączności z krajem, Japończycy o- 
trzymywali wciąż posiłki. 

Oddziały, które przybywały za bojowemi 
oddziałami, były to właśnie te wojska pomo- 
enicze, które niesłusznie nazywają rezerwą lub 
wojskami terytoryalnemi. Zaledwie poduczone 
w Japonii, uzupełniały swe wykształcenie wo- 
ienne na polu bitwy, gotowe każdej chwili 
przyłączyć się do walczących, wlać się w linię 
bojową w miarę rozwoju bitwy. 

W ten sposób początkowa liczba wojsk 
uczestniczących w jakiejś walnej bitwie utrzy- 
muje się u Japończyków prawie na tym samym 
poziomie przez cały czas trwania bitwy. Dla 
Rosyan było to niemożliwe. 

Przeciwnie, w miarę zwiększenia się liczby 
rannych, po stronie rosyjskiej szeregi się prze- 
rzedzały jeszcze więcej, gdyż trzeba było brać 
z szeregów Żołnierzy do przenoszenia rannych. 
U Japończyków zaś sanitarna służba jest zu- 
pełnie oddzielona od służby bojowej, i to bar- 
dzo słuszne, gdyż zajmowanie się umarłymi i 
rannymi denerwuje i rozstraja żyjących. 


Wojna rosyjsko-japońska 

Petersburg. Generał Liniewicz telegrafo- 
wał do cara 29 bm.: Oddział japoński, który 
dnia 25 bm. obsadził Silracsen wymaszerował 
dnia 26 bm. ku miejscowości Ajchilipu. Na le- 
wem skrzydle starły się nisprzyjacielskie stra 
że przednie z naszą strażą przednią, zostały 
jednakże odparte. ź 

Petersburg. Gen. Liniewioz telegrafuje pod 
datą wczorajszą: „Krążownik II klasy „Ał- 
maz“ przybył do Władywostoku. Komendant 
tego statku opowiada: Dnia 27 bm. eskadra 
admirała Rożestwieńskiegn wdała s'ę w bitwą 
w cieśninie Tsuszima z flotą japońską. W ciągu 
dnia tego okręty pancerne „Kriaż Suworow“, 
„Osłablia* i krążownik „Ural* zatonęły. Okręt 
pancerny „Aleksander III* został ciężko uszko- 
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ski został zraniony i przeniesiono go na inny 
okręt”. 

„Według uzupełniającego sprawozdania 
okrętu „Ałmaz*, które mi nadesłał komendant 
portu we Władywostoku, odniósł parowiec 
„Kamczatka* powsżne uszkodzenia, krążownik 
„Almaz“ został odcięty od głównej floty rosyj 
skiej i nie mózł się napowrót z nią połączyć. 
Popłynął więc ku Władywostokowi. Zabici na 
nim: porucznik Macholin i czterej marynarze, 
rannych jest 10 marynarzy, z tych 3 ciężko. 


zrozumianej | O załogach zatopionych okrętów rosyjskich ko- 


mendant „Ałmaza* nic nie wie*. 

Londyn. Poselstwo japońskie ogłasza na- 
stępującą depeszę z Tokio: Cztery zabrane 
okręty rosyjskie zostały już w dobrym stanie 
odstawione do naszych portów wojennych, a 
mianowicie „Oreł* do Majdzur, a „Mikołaj I*, 
„Apraksin* i „Seniawin* do Saseho. 

Tokio. Główna kwatera otrzymała nastę- 
pujące trzy telegramy od admirała Togo: 

1) Depesza z 2/-go maja: Nasza połączo- 
na eskadra po otrzymaniu wiadomości o zbli- 
żaniu się floty rosyjskiej wyruszyła natych- 
miast, aby ją zaatakować. Pogoda piękna, mo- 
rze jednakże jest wzburzone. 

2) Depesza z 27-go maja w nocy: Połą- 
czona eskadra zaatakowała dziś około Oki- 
noszimy na południowy zachód od Cuszimy 
fotę rosyjską i pobiła ją. Cztery okręty nie- 
przyjacielskie zatonęły, kilka innych uszkodzo- 
no. Nasze okręty nie zostały uszkodzone. Na- 
sza flotyla torpedowców rozpoczęła atak przed 
zachodem słońca. 

3) depesza z 29 maja: Główna siła połą- 
czonych eskadr ściga dalej eskadrę rosyjską i 
zaatakowała ją dnia 28 maja około skał Lia- 
mourt ua południowy wschód od Okinoszimy. 
Okręty „Car Mikołaj I*, „Oreł*, „Admirał Se- 
niawin* i .Grenerał-admirał Apraksin“ poddały 
się. Statek „Ałmaz* uciekł. Nasze okręty nie 
odniosły żadnych szkód. Według opowiadań 
jeńców, zatonęły podczas bitwy dnia 27 maja 
„Borodino*, „Imperator Aleksander III*, „Żem- 
czug*. Oprócz tego zatonęły trzy inne okręty. 
Kontradmirał Nebogatow z 2.000 marynarzy 
dostał się do niewoli. Oprócz statków powyżej 
przytoczonych, jak podają komendanci okrę- 
tów i stacye obserwacyjne, zatonęły krążowni- 
ki pancerne: „Admirał Nachimow* i „Dymi- 
tryj Dońskij*, krążownik „SŚwietlana*, pancer- 
nik nadbrzeżny „Admirał Uszakow*, okręty 
przewozowe: „Kamczatka* i „Irkuck“, oraz 
trzy kontrtorpedowce. Krążownik pancerny 
„Włodzimierz Monomach* zatonął już po za- 
braniu go przez Japończyków. Zajęliśmy jeden 
okręt przeznaczony do specyalnej służby i je- 
deu kontrtorpedowiec. Ogółem dotychczasowe 
straty Rosyan można zestawić w następujący 
sposób: zatonęły: 1 pancernik nadbrzeżny, 5 
krążowników, 2 okręty do służby specyalnej; 
zabraliśmy: 2 okręty wojenne, dwa pancerniki 
nadbrzeżne, 1 okręt do służby specyalnej, I 
kontrtorpedowiec. Zestawieniem tem nie są ob 
jęte 3 okręty, które, jak podają jeńcy, również 
miały zatonąć. Oprócz 2.000 jeńców z kontrad- 
mirałem Nehogatowem wzięliśmy do niewoli 
jeszcze 1.000 ludzi. Bitwa jest jeszcze w toku 
i upłynie jeszcze pewien ozas, zanim ostateczny 
rezultat będzie mógł być podany. 

Londyn. Do Evening Standard donoszą z 
Szangaju, że jeden mały krążownik rosyjski 
wpłynął do portu. Sześć rosyjskich okrętów 
przewozowych, stojących na kotwicy pod Wu- 
sung, zgodziło się na internowanie ich w tym 
porcie. 

Londyn. Do Biura Reutera donoszą z Wa- 
szyngtonu : Departament stanu otrzymał nastę- 
pującą depeszę z Tokio z datą wczorajszą : 

„Urzędowo donoszą, że wszystkie rosyjskie 
pancerniki z wyjątkiem okrętów „Mikołaj I“ 
1 „Oreł* zatonęły. Rożestwieński, Vólkersam 
i Niebogatow wzięci do niewoli.* 

Londyn. Krążownik rosyjski „Ałmaz* przy- 
był do Władywostoku. Admiralicyi niewiadomo, 
czy także i inne okręty zdołały tam zawinąć. 
Komendant „Ałmaza* opowiada, że okręt wo- 
jenny „Kniaź Suworow“, oraz 4 inne okręty 
fioty baltyckiej, a w tem i „Borodino“ zatonęły. 

Waszyngton. Departament marynarki o- 
trzymał urzędową depeszę z Tokio, donoszącą, 
że okręt rosyjski „Kniaż Suworow*, na którym 
znajdował się Rożestwieński, poszedł na dno, 
a Rożestwieński utonął. 


Odezwa. 


Rozszerzając zakres działalności swojej, 
nPolskie Towarzystwo Pedagogiczne“ na Szlą- 
sku urządziło w sierpniu roku 1904 w Cieszy- 
nie dwutygodniowy wakacyjny kurs uniwer- 
sytecki dla nauczycieli szkół ludowych i wy- 
działowych. Była to pierwsza próba urządzenia 
kursu takiego na Szląsku, próba, która dzięki 
ofiarności obywatelskiej prelegentów, przewa- 
żnie profesorów szkół wyższych i średnich z 
Krakowa i Lwowa, powiodła się wybornie. 
Uczestnicy kursu, którzy się zebrali w powa- 
żnej liczbie 142 osób, rozjechali się do domów 
pod wrażeniem jak najmilszem, unosząc z so- 


 bą zachętę do dalszego kształcenia się, do po- 


ważnej pracy umysłowej, bez której poważne- 


go pojmowania pracy nauczycielskiej być nie. 


może. Wycieczki urządzane w przepiękne góry 
szląskie, do hut w Trzyńcu i do kopalń w za- 
głębiu ostrawsko-karwińskiem, nietylko uprzy- 
jemniły uczestnikom pokyt w Cieszynie, ale za- 
razem przyczyniły się do zadzierzgnięcia lub 
utrwalenia serdecznych węzłów koleżeńskich i 
to nietylko z kolegami ze Szląska, ale i z gość- 
mi z innych ziem polskich. Przedewszystkiem 
zaś pociągały wszystkie wykłady prelegentów, 
którzy zgotowali uczestnikom prawdziwą bie- 
siadę duchową, tak, że niejeden żałował, iż kurs 
trwał tylko dwa tygodnie. 

Zachęcony powodzeniem zeszłorocznem i 
ulegając życzeniu wielu kolegów nauczycieli 
ze Szląska, a zarazem ufając zapewnieniom ko- 
legów z Głalicyi, że licznie przybędą na kurs 
do Cieszyna, Zarząd główny „Polskiego Towa- 
rzystwa pedagogicznego* postanowił i w tym 
roku urządzić II wakacyjny kurs uniwersyte- 
cki dla nauczycieli szkół ludowych i wydziało- 
wych w Cieszynie. 

Nie będziemy wdawali się w długi wy» 
wód o znaczeniu tego rodzaju kursów, bo je- 
steśmy pewni, że wszyscy koledzy zdają sobie 
jasno sprawę z ich wartości i doniosłości, że 
wszyscy wiedzą dobrze, jak bardzo one przy- 
czyniają się do rozwoju szkolnictwa i podnie- 
sienia poziomu umysłowego wśród nauczyciel- 
stwa. To teź przystępujemy odrazu do zesta- 
wienia programu wykładów. 

II wakacyjny kurs uniwersytecki dla na- 
uczycieli szkół ludowych i wydziałowych w 
Cieszynie odbędzie się w czasie od dnia 18 do 
sierpnia roku 1905, a złożą się nań nastę- 
pujące wykłady : 

1. Dr. Ernest Bandrowski, profesor uni- 
wersytetu z Krakowa: Nowe ciała promienio- 
twórcze (4 godziny). 

2. Dr. Stanisław Droba, docent uniwersy- 
tetu z Krakowa: Życie ludzkie i jego wrogi 
(4 godziny). 

3. Dr. Ernest Farnik, profesor gimnazyum 
polskiego w Cieszynie: O twórczości Frydery- 


|ka Schillera (8 godziny). 


4 Dr. Ludomił German, radzca i inspek- 


tor szkolny krajowy 
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PRZEGLĄD z dnia 1 Czerwca 1905. 


ze Lwowa: Prądy we 
współczesnej literaturze polskiej po rok 1890- 
ty (6 godzin). 

5. P. Józef Górai, profesor gimnazyum 
polskiego z Cieszyna: 1. Metodyka nauk przy- 
rodniczych (2 godziny); 2. Metodyka arytme- 
tyki i geometryi (2 godziny). 

6. Dr. Franciszek Majchrowicz, radzca i 
inspektor szkolny krajowy ze Lwowa: O naj- 
nowszych kierunkach w nauce wychowania i 
nauczania (1 godzina). — Reformatorzy wy- 
chowania i nauczania w wieku XVIII i XIX 
ze szczególnem uwzględnieniem dziejów wy- 
chowania w Polsce (6 godzin). 

7. Dr. Zbigniew Pazdro ze Lwowa: Naj- 
ważniejsze wiadomości ze statystyki ludnościo- 
wej ziem polskich (4 godziny). 

8. Dr. Lucyan Rydel z Krakowa: Odro- 
dzenie w Polsce (czasy Zygmuntów i Batorego 
pod względem kulturalno-cywilizacyjnym, spo- 
łeczno-politycznym, religijnym, filozoficznym) 
(4 godziny). 

9. Dr. Michał Siediecki, profesor uniwec- 
sytetu z Krakowa: Rozwój wrażliwości w przy- 
rodzie (4 godziny). 

10. Dr. Wacław Tokarz z Krakowa: Hi- 
storya porozbiorowa narodu polskiego w głó- 
wnych swoich momentach. (1. Polityka rządów 
zaborczych 1795—1806. 2. Księstwo warszaw- 
skie. 3. Królestwo Kongresowe. 4. Powstanie 
listopadowe. 6. Emigracya i spiski, 1846 i 1848. 
6. Galioya i Poznańskie, 7. Królestwo Polskie 
(7 godzin). 

Prócz tych wykładów Zarząd główny 
„Polskiego Towarzystwa Pedagogicznego" ogiosi 
w ciągu czerwca w pismach niektóre inne, to 
do których koresponiłeneya z prelegentami nie 
została jeszcze przeprowadzoną. 

Nadto w myśl życzeń wyrażanych wielo- 
krotnie na posiedzeniach kółek (oddziałów) 
„Polskiego Towarzystwa Pedagogicznego* na 
Szląsku, równocześni» z II wakacyjnym kur- 
sem uniwersyteckim będzie urządzony kurs ry- 
sunkowy pod kierunkiem artysty malarza p. 
Jana Raszki, prof. państwowej wyższej szkoły 
przemysłowej w Krakowie. Kursu rysunkowego 
program jest następujący: 

I. Rysunek wolnoręczny, stylizowanie i 
kompozycye: A) Ornament geometryczny dla 
ówiczenia ręki i wzbudzenia poczucia orna- 
mentalnego. B) Studya z natury i rysowanie 
rozmaitych przedmiotów: a) Rysowanie i ma- 
lowanie przedmiotów płaskich, jak liści, piór, 
kwiatów i t. d.; b) rysowanie rozmaitych sprzę- 
tów i narzędzi; e) studyowanie roślin i ich sty- 
lizowanie; d) rysowanie zwierząt i ludzi. 
C) Kompozycye. 

Il. Zasady perspektywy. 

III. Zasady nauki o formach i stylach. — 
Kursowi rysunkowemu prof. Raszka poświęci 
20 do 24 godzin wykładowych *). 

Szczegółowy rozkład wymienionych wy: 
kładów i godzin zajęć na kursie rysunkowym 
będzie ogłoszony bezpośrednio przed dniem 
otwarcia kursu, które nastąpi dnia 13-go 
sierpnia 1905-go roku o godzinie 12-tej w po- 
łudnie w wielkiej sali „Domu narodowego" 
w Cieszynie. 

Zarząd główny „Polskiego Towarzystwa 
Pedagogicznego“ liczy przedewszystkiem na 
udział w kursie nauczycielstwa polskiego ze 
Szląska i z po za lego granic. Ponieważ atoli 
Księstwo Cieszyńskie ma na ogół mało spo- 
sobności do zetknięcia się ze światem nauko- 
wym polskim, przeto mamy nadzieję, że inte- 
ligencya polska na Saląsku zechce skorzystać 
z nadarzającej się sposobności i zjawi się gro- 
madnie na wykładach II wakacyjnego kursu 
uniwersyteckiego w Cieszynie. 

Jak przed rokiem, tak i w tym roku 
Zarząd zorganizuje szereg wycieczek w oko- 
lice Cieszyna, które uczestnikom kursu 
zwłaszcza zamiejscowym, uprzyjemnią dwu- 
tygodniowy pobyt w dawnej stolicy Pia- 
stowskiej. 

Każdy uczestnik kursu obowiązany jest 
do zaopatrzenia się w kartę uczestnictwa, 
która daje prawo do uczęszczania na wszyst- 
kie wykłady już ogłoszone (wraz z kursem 
rysunkowym) i te, które ewentualnie później 
zostaną ogłoszone. Karta uczestnictwa kosztu- 
je 10 koron. 

Aby uczestnikom ułatwić kilkunastodnio- 
wy pobyt w Cieszynie, Zarząd „Polskiego To- 
warzystwa Pedagogicznego“ zorganizuje ko- 
misyę kwaterunkową, mającą zająć się uła- 
twieniem pomieszczenia wszystkim tym, któ- 
rzy się do miej zgłoszą. Na podstawie do- 
świadczeń zeszłorocznych stwierdzamy, że ko- 
szta utrzymania w Cieszynie wynoszą 2 do 3 
koron dziennie. Komisya kwaterunkowa roz- 
pocznie działalność swą w lipcu b. r., tym- 
czasem zaś po ewentualne informacye doty- 
czące Il-go wakacyjnego kursu uniwersyte- 
ckiego należy się zwracać do p. dra Kazi- 
mierza Wróblewskiego, profesora gimnazyum 
poskiego w Cieszynie. , 

W Cieszynie, w maju 1905. 
Zarząd główny „Polskiego Towarzystwa 


Pedagogioznego“. 
Jan Heczko Jan Kotas, Jan Sauścik 
przew. sekretarze. 


Co i o czem piszą. 

Wiedeński korespondent Głosu narodu, któ- 
ry bawił tymi dniami w Pradze i był na po- 
siedzeniu sejmu czeskiego, porównywa gmach 
tezo sejmu z innymi gmachami sejmowymi w 
naszej monarchii i z tego zestawienia bardzo 
zajmujące wyprowadza wnioski. Pisze on: 

Galicya jest na równi z Bukowiną najuboż- 
szym krajem koronnym austrysckim, ale za to po- 
siada najwspanialszą salę sejmową w całem pañ- 
stwie. Takiej sali monamentalnej, o dwóch gale- 
ryach, jasnej, doskonale oświetlonej z góry, o liniach 
klasycznych, bogatej, pięknej nie posiada żaden in- 
ny kraj koronny w Austryi. 

Sala sejmowa dolno-austryacka jest staroży- 
tna, pełna zresztą dla rozwoju parlamentaryzmu w 
Austryi wspomnień dziejowych. W tej sali bowiem 
dnia 13 marca 1848 roku obalono po raz pierw- 
szy absolutyzm; stąd owego dnia ruszyła na za- 
mek cesarski deputucya stanów, by przedłożyć 
Ferdynandowi Dobrotliwemu potrzebę reform. Ale 
owa sala jest raczej komnatą rycerską, niż salą 
sejmową. Galerya z tyłu za ławkami, ustawiona 
na estradzie, tylko o kilka stóp góruje nad po- 
slami, Fotel marszałka i fotele jego biura, tu- 
dzież namiestnika nie mają w sobie nie majesta- 
tycznego. 

Sala sejmowa czeska w dawnym pałacu Thu- 


*) Przybory, które powinien miać uczestnik 
kursu rysunkowego, są następujące: ołówek, kred- 
ka, węgiel, papier rysunkowy, farby wodne, tusz, 
pędzle i t. d. 


na na Malej Stronie pod Hradczynem nie o wiele 
większa od dolno-austryackiej. Była to ongi sala 
balowa, zaopatrzona w dwa małe chóry dla muzy- 
kantów i spektatorów. Dzisiaj pomieszczono tam 
publiczność i dziennikarzy. Posłowie siedzą ści- 
śnięci. Po parogodzinnem posiedzeniu ut osfera 
staje się duszną, zatrutą. Oświetlenie złe, a więc 
w biały dzień pali się światło elektryczne, co 
działa zabójczo na oczy posłów. Trybuna mar- 
szałka, sekretarzy i namiestnika mieści się między 
oknami ściany frontowej, wychodzącej na ciasną, 
starą ulicę Sejmową, wobec której plac przed 
Sejmem galicyjskim jest jednym z eudów Świata. 

Czesi przecież nadrabiają ceremoniałem, ja- 
kiego Lwów nie posiada, bo Sejm galicyjski jest 
stosunkowo młodą 1oślinką, podczas gdy Sejm cze» 
ski — zdaniem Czechów — nietylko tworzy ciąg 
dalszy Stanów Czeskich z doby absolutyzmu habs- 
burskiego, lecz jest jednem ogniwem więcej w łań- 
cuchu sejmów królestwa czeskiego z epoki królów 
narodowych czeskich, 

A więc przed gmachem sejmowym stoją 
gwardziści obywatelskiej gwardyi praskiej, w ga- 
lowych mundurach i w pełnem uzbrojeniu. Tożsa- 
mo na schodach i gankach. 

Wożni sejmowi posiadają fraki starego kroju 
ciemno-błękitne z bortami srebrnemi z przodu i 
z tyłu wspaniale obszyte, Kapelusze stosowane 
czarne, szeroko srebrem wzdłuż od przodu ku ty- 
łowi obłożone. Każdy z nich goli brodę i wąsy, co 
nadaje mu typ figury z XVIII wieku. 

Na pochwałę naszych posłów sejmowych przy- 
znać muszę, że u nas więcej powagi w sposobie 
prowadzenia obrud. Przedewszystkiem zachowuje 
się w Sejmie lwowskim ten dobry zwyczaj, prze- 
jęty z parlamentu angielskiego, że mówca musi mó- 
wió do marszałka. Jeżeli zwraca się podczas mowy 
w stronę danej partyi, albo danego posła, marsza- 
łek przywołuje go do porządku. Powtóre, podczas 
obrad na sali sejmowej lwowskiej przebywa więcej 
posłów, niż w Pradze, gdzie pod tym względem 
zakorzeniło się naśladownictwo zwyczajów wiedeń- 
skich, wcale na owo naśladownietwo nie zasługu- 
jących. Ławki niemieckie w razie, gdy przemawia 
poseł czeski, niemal stale puste, Ławki młodocze- 
skie puste, jeżeli przemawia radykalista czeski, 
Ławki posłów większej własności prawie zawsze 
puste. 

Podobała mi się natomiast publiczność czeska, 
Słucha rozpraw sejmowych w skupieniu ducha, 
z przejęciem. Dla niej Sejm czeski jest czemś tak 
drogiem, jest instytucyą tak cenną, że siedzą owi 
ludzie starzy i młodzi, matrony i dziewczęta na 
owej galeryi tak, jak gdyby siedzieli na ławach 
kościelnych. Dostać się też na galeryę sejmową nia 
łatwo, w każdym razie trudniej niż we Lwowie, 
gdzie zaledwie czwarta lub piąta część miejsc bywa 
zajętą. Ba! nie dziwnego. Dla nas Sejm galicyjski 
jest tylko skąpą spuścizną po Sejmie polskim, 
W oczach Czecha dzisiejszy Sejm czeski tworzy 
ośrodek przyszłego Zgromadzenia narodowego ziem 
czeskich, 

Gdy w piątek siedziałem na lewej galeryi 
sejmowej, mimowoli nasuwało mi się dużo rozpa- 
miętywań na temat walki Niemców z Czechami i 
na temat wagi, jakiej skutkiem tego ów sejm w 
dzisiejszej formie posiada dla polityki całego pań- 
stwa. Rozszerzmy kompetencyę sejmów i w jednej 
chwili sejm czeski będzie miał więcej znaczenia dla 
Czech samych, lecz przestanie oddziaływać na losy 
sfederalizowanej Austryi, ' 

Z prochowni, której częste wybuchy podry- 
wają podwaliny państwa, zmieni się w czynnik do- 
broczynny dla własnego kraju, podrzędny dla ży- 
cia całej monarchii | 

Lwów 81 maja. 

Prezydent wyższego sądu krajowego dr. 
Aleksander Mniszek Tchórznicki powrócił do Lwo- 
wa i objął urzędowanie. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór dr. Józefa Kadena, właściciela dóbr w Dobr- 
kowie, na prezesa, a Mikołaja hr. Reya, właści- 
ciela dóbr w Głowaczowej, na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Pilżnie. 

Mianowania. Cesarz zamianował kanclerza 
konsystorza, honorowego kanonika, X. dra Gabryela 
Krzyżanowskiego kanonikiem gremialnym gr. kat. 
metropolitalnej kapituły we Lwowie. 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamiano- 
wał auskultantami praktykantów sądowych: Alfreda 
Matlaka, Stanisława Koniuszewskiego, Romana Otow- 
skiego, Romana Domina, Władysława Samołyka, 
Romana Bogdaniego, Wincentego Dyrcza, Jana 
Schmuca, Maryana Karola Stampfła, Jakóba Janigę 
i Leona Siedleckiego. 

Śluby. W kościele św. Barbury w Krakowie 
odbędzie się dnia 6 czerwca Ślub panny Zofi Ra- 
dońskiej, córki państwa Leonardostwa Radońskich 
z W. Ks. Poznańskiego, z drem Janem Hołyńskim. 

Tego samego dnia odbędzie się w Steyregg 
ślub hrabianki Henryki Weissenwolffówny z księ- 
ciem Hugonem Thurn-und-Taxis, synem ks. Lamo- 
rala i ks. Antoniny z domu hr. Schuaffgotach. 

Fanna Zofia Czaplińska została zaangażo- 
waną do teatru lwowskiego. 

Dyrekcya Colosseum zawiadamia nas, że 
z dniem 1-go czerwca rozpoczyna na nowo Szereg 
przedstawień w nowym wspaniale urządzonym ogro- 
dzie, w razie zaś deszczu w odnowionej gali, 
Bliższe szczegóły nowego programu podadzą o- 
głoszenia, 

Z sali sądowej. W sprawie Natana Arnol- 
da, oskarżonego o oszustwa wyborcze, popełnione 
przez dopisywanie nazwiska kandydata Loewen- 
hecka na listach podczas skrutynium, przesłuchano 
wczoraj po południu jeszcze czwartego świadka 
pana St, Niemczynowskiego, również jak trzej po- 
przedni świadkowie członka komisyi skrutacyjnej 
w owej sali, w której zasiadał w komisyi oskarże 
ny Arnold. W zeznaniach tych czterech świadków 
nie znalazł trybunał bezpośredniego dowodu winy 
Arnolda. Stwierdzono mi.nowicie, że, jak to po- 
wiedziano w skcie oskarżenia, na 47 listach do- 
drukowane zost-ło nazwisko kandydata Loewen 
hecka, stwierdzono również, że stać się to mogło 
tylko podczas skrutynium ; wszystkie poszlaki prze- 
mawiały przeciw Arnoldowi, którego też natych- 
miast z grona komisyi wykluczono, nikt jednak — 
jak powiedział? świadek p. Lang — „nie złapał go 
za rękę*, Tedy trybunał wydał wyrok uwalniający 
Arnolda od winy, a w motywach wyroku powie- 
dział, że nie widzi dostatecznych dla sądu dowo- 
dów, że to właśnie Arnold fałszerstw tych się 
dopuścił. 

Z Bukowiny. Donoszą z Czerniowiec, że 
w sprawie mającego się utworzyć dla Bukowiny 
Banku krajowego przyszło wreszcie pod naciskiem 
grupy konserwatywnych posłów sejmowych do po- 
rozumienia między rumuńskimi demokratami a ru- 
sko niemieckim „Związkiem wolnomyślnym*. Zgo 
dzono się w ten sposób, że dr. Lupu złoży godność 
członka Wydz ału krajowego i zostanie wybrany 
prezydentem Banku nie dożywotnio, lecz na czas 


nieograniczony z tem, że złoży tę godność w razie, 
gdyby po upływie bieżącej kadencyi Sejmu nowy 
Sejm tego od niego się domagał, Wiceprezydenta” | 
mi Banku wybrany będzie jeden członek „Związku 
wolnomyślnego* i jeden członek konserwatywnej 
grupy ormiańsko polskiej. W ten sposób na razie 
zażegnano przesilenie grożące unieruchomienieu ` 
Sejmu i zamknięciem go bez powzięcia przezeń | 
jakiejkolwiek uchwały w sprawie projektu utwo 
rzenia bukowińskiego Banku krajowego. Po poro | 
zumieniu się stronnictw komisya załatwiła już t% | 
sprawę i wczoraj wniosła ją przed plenum Izby. 

Straszne zajście. Robotnik browarniany Jó 
zef Ożga, zamieszkały przy ul. Janowskiej 1. 46: 
człowiek niesłychanie brutalny i gwałtowny, po 
czął dziś w nocy w straszny sposób bić żonę | 
i dziecko. 
jest tak rozbestwiony, iż gotów pomordować swoje | 
ofiary, wybiegli na ulicę i poczęli gwizdać w celu | 
sprowadzenia policyanta. Kiedy Ożga spostrzegł 
o co chodzi, tak się zirytował, że wybiegł na ulicą 
z rewolwerem i począł strzelaó do wzywających 
policyanta. Jeden strzał przeszył płuca robotnike | 
Michała Nyrki, którego w beznadziejnym stanie | 
odwieziono do szpitalu. Rozbestwionego Ożgę zdo 
lała dopiero cała gro nada ludzi obezwładnić i od- 
dała o w ręce policyi. 

Artyści teatru krakowskiego znaleźli się 
w bardzo przykrem położeniu wskutek tego, %8 
kontrakty ich z terażniejszą dyrekcyą kończą się 
z dniem 30 czerwca, a nowe z dyrektorem Solskim 
obowiązują dopiero od 16 sierpnia, Będą więc po” | 
zbawieni gaży przez 6 tygodni. 
donoszą, wnieśli oni do tamecznej Rady m'ejskiej 
prosbę o zapomogę. 

Krajowe stowarzyszenie Czerw. Krzyża 
wydało losy na cele budowy szpitalu Czerw. Krzy* 
ża we Lwowie. Losy, wykonane wyłącznie siłami! 
krajowemi, przedstawiają się bardzo ładnie, a wy” 
grane główne wypłacone zostaną w gotówce. Na 
czele komitetu stoją: Hrabina Elżbieta z Radzi- 
wiłłów Romanowa Potocka, radzca dworu protome* 
dyk Merunowicz, prezydent Białoskórski, profesoro- 
wie Wiczkowski i Ziembicki. Uloxowania losów 
w całej monarchii powierzono domowi bankowemu 
Schiitz i Chajes we Lwowie. 

Śmiertelny pojedynek. Podaliśmy już w to- 
legramach wiadomość o pojedynku między hr. Ke- 
glevichem a posłem ludowym niejakim dr. Hentzem 
i o tem, Że hr. Keglevich padł na miejscu prze- 
szyty pałaszem Hentza. Szczegóły pojedynku tego 
są następujące: Sekundanci ułożyli bardzo ostre 
warunki, mianowicie, że pojedynkować się mają na 
pałasze, siekąc i kłując aż do niemożliwości dalszej 
walki. Hr. Keglevich natarł pierwszy kilkakrotnie, 
lecz przeciwnik za każdym razem odparował cięcie. 
Wreszcie w pewnym ataku hr. Keglevich odsłonił 
się, a ponieważ Hentz nie ustąpił i trzymał pałusz 
wyciągnięty, więc hr. Keglevich nabił się sam na 
oręż przeciwnika. Żelazo przebiło serce i wyszło 
pod lewą łopatką na wylot. Hr. Keglevich umarł 
natychmiast. Powodem pojedynku było następujące 
zajście na posiedzeniu sejmu węgierskiego dnia 27 


maja: Patetyczną mowę wygłosił niejaki Ludwik 
Navay ze stronnictwa ludowego; plótł smalone 
duby. Keglevich w jednem miejscu jego mowy 


odezwał się do któregoś ze swoich przyjaciół po 
cichu: „Ach, cóż to za osioł!“ Jakkolwiek słowa 


te były wypowiedziane szeptem, usłyszał je stojący || 


za Keglevichem ludowiec dr. Karl Hentz i krzyk- 
nął na to do Keglevicha: „Ty spensyonowane by- 
dle!“ Na to Keglewich posłał mu świadków. 

Hr. Stefan Keglevich urodził się w 1840 r. 
Początkowo służył w wojsku, potem wybrany po- 
słem wstąpił do partyi liberalnej i przez lat kilka” 
naście brał czynny udział we wszystkich pracach 
politycznych sejmu węgierskiego jako członek stron- 
nictwa liberalnego i jako dziennikarz należący do 
partyi rządzącej. Pracował głównie w pismach rzą- 
dowych lub  ministeryalnych. W r. 1885 został 
intendentem opery i teatru narodowego w Peszcie. 
Na tem stanowisku był jednak tak hojnym dla 
aktorów, że mocno nadwerężył budżet teatru. i po 
dwóch latach został odwołany. Liczne spekulacye 
i przedsiębiorstwa nadwerężyły tak dalece jego 
fortunę, że nie posiadając odpowiedniego cenzusu 
majątkowego musiał opuścić izbę magnatów, ale 
król zamianował go wtedy dożywotnim członkiem 
tej izby. W r. 1896 ponownie został intendentem 
teatrów nadwornych, ale tym razem był już tak 
oszczędnym, że go aktorowie mocno nie lubili. Po - 
sześciu latach ustąpił z tego posterunku. Był bar- 
dzo znanym w kraju, wysoko wykształconym i 
miał wytworny gust estetyczny. Jego przeciwnik 
dr. Karl Hentz urodził się w r. 1877, jest adwo- 
katem na prowincyi, a przy ostatnich wyborach 
został wybrany posłem. 

Powrót reakcyi. Z Petersburga donosi nam 
pewna bardzo poważna osobistość, że w Rosyi za- 
nosi się na powrót reakcyi. Pobiedonoscew ma w 
miejsce Wittego objąć posadę | rezesa komitetu mi- 
nistrów, zaś Witte ma dostać dymisyę. Że reakcya 
już się rozpoczęła, przekonać się stąd można — 
pisze nam nasz iuformator — iż prawa ręka Pleh-, 
wego i wspólnik wszystkich jego nikczemnych po- 
mysłów, niejaki radzca tajny Stiszynskij został już 
w miejsce Jermołowa mianowany naczelnikiem głó- 
wnego zarządu rolnictwa, instytucyi, która pozo- 
stała na gruzach skasowanego ministeryum rol- 
nictwa, Ten Stiszynskij był wiceministrem w mi: 
nisteryum spraw wewnętrznych. Kiedy po zamor- 
dowaniu Plehwego przyszedł do steru ks. Światopełk- 
Mirski, wówczas dał Stiszyńskiemu natychmiast 
dymisyę. Powodzenie ostatnich operacyj  finanso- 
wych Rosyi, usłużność Francyi, która niemal aż do 
zatargu z Japonią wysługiwała się flocie Rożest- 
wieńskiego, wreszcie zręczne manipulacye tej floty, 
dodały czynownikom otuchy i skłoniły ich do u- 
rządzenia ataku na cara, aby go zepchnąć z drog! 
reform. List otrzymany przez nas, wysłany został 
w piątek z Petersburga, a więc przed bitwą pod 
Tsuszimą, miejmy więc nadzieję, że klęska Rożest- 
wieńskiego zniszczy wszystkie te zamiary puszczy- 
ków reakcyi biurokratycznej. | 

Usposobienie publiczności warszawskiej. 
W sobotę wieczór, kiedy ogród Saski był pełny 
publiczności, stanął na ławce jakiś młody człowiek 
i począł głośno mówić. Natychmiast zebrało się 
koło niego mnóstwo osób. Zapowiadał on, że wkrót- 
ce wielka rewolucya wybuchnie w całej Rosyi, 
twierdził więc, że my Polacy nie powinniśmy po- 
zostać w tyle, lecz powinniśmy dać przykład Ro- 
syanom i dalej urządzać awantury i zaburzenia W 
mieście, Widząc, że go publiczność spokojnie słu- 


cha, zaczął dalej namawiać do rozruchów, zalecał 


kupowanie rewolwerów, przyrządzanie bomb 1 t. d. 
Wtem ktoś z publiczności zaproponował, żeby się 
z łajdakiem rozprawić, Propozycyę przyjęto chęt- 
nie, ściągnięto ajenta prowokacyjnego z ławki iza- 
częto go laskami i kułakami okładać. Byłaby go 
może publiczność na śmierć zatłukła, gdyby nie to, 
iż policya, która w pobliżu czuwała nad swoim wy* 
słańcem, rzuciła się na jego ratunek. Dziennik: 
warszawskie podają tylko pierwsze litery imienia 
i nazwiska tego łotra, ale zapewniają, 


kilkakrotnie siedział w kryminale, 


Przerażeni sąsiedzi, widząc, że Oż 8 | 


Jak z Krakowa | 
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Uzupełniające wybory 10 członków Rady 
miejskiej odbywają się dziś w ratuszu pod zna- 
rozgorączkowania, co wybory 


kiem tego samego 
główne, i przy nader licznym udziale wyborców. 
Do zamknięcia sal na pauzę południową tj. do go- 
dziny lszej, w sześciu salach oddano razem 1972 
głosów. Przeważnie powodzenie ma lista komitetu 
miejskiego, lecz tak ta lista, jak również lista opo- 
zycyjna ulegają częstym kreśleniom. Po południu 
dalszy ciąg wyborów. 

Tow. „Biblioteki polskiej” w Wiedniu u- 
trzymuje — jak wiadomo — szkółkę języka pol- 
skiego dla dziatwy polskiej, Kto bawił dłaższy 
czas za granicami kraju i poznał trudności, z ja 
kiemi walczyć muszą rodacy nasi na obczyźnie, 
pragnący dzieciom swym umożliwić wychowanie 
narodowe, a których mie stać na opłacanie oso- 
bnych lekcyi, chociażby tylko języka polskiego: 
ten oceni ogromną doniosłość takiej instytucyi, jak 
szkółku polska w Wiedniu, Od szeregu lat umo- 
żliwia ona corocznie stukilkudziesięciu dzieciom 
nabycie elementarnych wiadomości z zakresu języ- 
ka i gramatyki polskiej; są to zaś przeważnie 
dzieci rodziców niezamożnych, często z małżeństw 
mięszanych, narażone zatem w pierwszej linii na 
niebezpieczeństwo wyuarodowienia. Jakżeż często 
zdarza się, że ojciec — Polak dni całe spędza przy 
pracy w fabryce lub warsztacie, a dzieci słyszą 
wobee tego w domu wyłącznie tylko, lub prawie 
wyłącznie język ojczysty swej matki- Niemki i zu- 
pełnie nie umiałyby po polsku, gdyby nie szkółka 
„Biblioteki polskiej“. W ocenieniu też ważnego 
zadania narodowego, jakie szkółka ta spełnia, Koło 
polskie w Wiedniu, gal, Wydział krajowy i kiika 
Rad powiatowych, oraz miast naszego kraju, śpie: 
szą „Bibliotece polskiej* corocznie z pomocą, 

Ale „Biblioteka polska* nie poprzestaje na 
samej szkółce: oto urządza ona co roku dla biv- 
dniejszej dziatwy szkółki „Gwiazdkę”*, by przyjść 
jej z pomocą i zarazem utrzymać tradycyę pię- 
knego zwyczaju narodowego — a nadto wysyła 
kilkadziesiąt dzieci corocznie na kolonię wakacyj- 
ną do kraju. „Gwiazdka* przychodzi do skutku 
dzięki dobrej woli zamożniejszych pań z wiedeń- 
skiej kolonii polskiej, — ale „kolonie wakacyjne“ 
zdane są zupełnie na ofiarność publiczną. Dzieci — 
pod dozorem nauczycielki — jadą do Kochanowa 
i tamm w swojskiem otoczeniu spędzają parę tygo- 
dni; przy tej sposobności pokazują im Kraków i 
jego historyczne pamiątki. Pobyt taki w kraju dia 
dziatwy, żyjącej w obcem otoczeniu i jak gąbka 
przesiąkającei łatwo jego zapatrywaniami i uspo- 
sobieniem, jest donioślejszy jeszcze dla młodziu- 
tkich umysłów i dusz, aniżeli dla ciał dziecinnych, 
zwłaszcza, że na kolonię jadą zazwyczaj przede- 
wszystkiem dzieci z małżeństw mięszanych. Ko- 
szta takiej wyprawy wynoszą corocznie tysiąc kil- 
kaset koron, a gdyby tylko były znaczniejsze tun- 
dusze, korzystałoby z kolonii o wiele więcej 
dzieci. Niestety, funduszów tych niema — i tego 
roku składki na ten cel płyną w ogóle słabiej, — 
zapewne dlatego, że ofiarność i uwaga ogółu na- 
szego zwrócona jest w inną stronę. Tymczasem nie 
należy t nie wolno zapominać także o celach bliż- 
szych, — a w szczególności o kolonii wakacyjnej 
dzieci polskich z Wiednia, | rzypominamy ją też i 
polecamy gorąco ofiarności naszych Rad powiato- 
wych i Rud miejskich, rozmaitych instytucyj i 
osób prywatnych. 

Składki najlepiej odsyłać wprost do zarządu 
Towarzystwa „Biblioteki polskiej w  Wiedniu* 
(I. Dorotheergasse 5). 

Wystawa rolnicza w Tarnopolu. Dnia 29 
maja br. przedpołudniem otwarto w Tarnopolu za 
staraniem tamecznego Oddziału Towarzystwa go- 
spodarskiego wystawę maszyn i narzędzi rolniczych 
w połączeniu z wystawą i premiowaniem bydła. 

Otwarcie jej nastąpiło przy licznym udziale 
ziemiaństwa z powiatów: tarnopolskiego, zbarazkie- 
go, skałackiego i trembowelskiego, które to powia- 
ty do tarnopolskiego Oddziału Tow. gosp. należą. 
Uczestniczyli w niem także reprezentanci ducho- 
wieństwa, władz rządowych i autonomicznych, woj- 
skowości i publiczność miejska. 

Z komitetu e. k. galic. Tow. gosp. ze Liwo- 
wa przybyli w tym celu umyślnie prezes p Ko- 
złowski i wiceprezes p. Vivien. 

Wystawę otworzył przewodniczący Oddziału 
tarnopolskiego p. Tadeusz Fedorowicz dłuższem 
przemówieniem, w którem podniósł cel i znaczenia 
wystawy dla rolników, a pośrednio dla całej oko- 
licy i miusta Turnopola, jako centrum „Podola*, 
dziękując reprezentacyi miasta za udzielenie placu 
i wszelkie ułatwienia w urządzeniu wystawy. Pre- 
zesowi p. Kozłowskiemu i wiceprezesowi p, Vivie- 
nowi złożył podziękowanie za ich przybycie na 
wystawę i podniósł zasługi prezesa Kozłowskiego 
około podniesienia rozwoju i znaczenia Towarzy- 
stwa gospodarskiego, jak niemniej zasługi wice- 
prezesa Viviena, który jest zarazem posłem okręgu 
tarnopolskiego, poczem powitał zgromadzonych gości, 

Następnie zabrał głos prezes Kozłowski i w wy- 
mowuych słowach przedstawił rozwój tarnopolskie- 
go Oddziału Towarzystwa gospodarskiego, war- 
tość dobrych narzędzi rolniczych i coraz większe 
ich poszukiwanie tak przez rolników na większym, 
jak i na mniejszym obszarze, a nawiązując do te- 
go, że w obronie tej ziemi niegdyś nasi ojcowie 
oddawali krew swoją i życie, zachęcał, ażeby te- 
raz przy zmienionych warunkach bytu poświęcić 
jej umiejętną i wytrwałą pracę. 

Po przemówieniu wiceburmistrza Dra Mandla, 
który powitał wszystkich imieniem miasta i życzył 
wystawie powodzenia, rozpoczęło się zwiedzanie 
wystawy. Urządzono ją na obszernym placu, znaj- 
dującym się obok ogrodu miejskiego. Na placu 
tym wzniesiono liczne pawilony i pięknie je przy- 
strojono, 

Wystawę obesłały prawie wszystkie znane 

zajmujące się wyrobem maszyn i narzędzi 
rolniczych, jakoteż sprzedające to wszystko, co 
może służyć rolnietwu. Począwszy od wielkich 
młocarń parowych, przeróżnych motorów i urzą- 
dzeń młynów, aż do małego kultywatora ręcznego, 
wszystko się tam znajduje, Wielki wybór separa- 
torów mleka wzbudza zainteresowanie zajmujących 
mię tą gałęzią gospodarstwa. 

W dniu 80-go maja b. r. rozpocznie się wy- 
stawa i pramiowanie bydła, tudzież próby maszyn 
i narzędzi rolniczych przez wybrane ad hoc komi- 
sye przy współudziaie fachowych sił z grona pro- 
fesorów dublańskich. Wystawa ta pouczająca dla 
rolników a zajmująca dla wszystkich, otwartą bę- 
dzie przez cały tydzień. 

Oględziny dzieci, które mają być wysłane 
przez leczniczą kolonię rymanowską do Rymanowa, 
odbędą się w szkole męskiej im. Staszica (ulica 
Skarbkowska), mianowicie 2-go czerwca oględziny 
dziewcząt, a 8 czerwca oględziny chłopców. 

Artyści polscy w salonie paryskim. Z Pa- 
ryža piszą: W wystawie, urządzonej w b. m. 
w Salonie Towarzystwa artystów francuskich, bar- 
dzo mały udział wzięli Polacy. Zygmunt Stefano- 
wiez, Polak, według katalogu wystawił dwa bardzo 
ładne pejzaże: „Róve romantiqne* i „Au Prin- 
temps“, 

W dziale portretowym zwracają na siebie 


firmy, 


ksiąg metrykalnych, 


lica Beturzyna, w powiecie wilejskim. Nazwa tej 
miejscowości sięga czasów Stefana Batorego, gdy 
z wojskiem ciągnął dzisiejszym traktem radoszko- 
wieko-dołhinowskim na wyprawę do Połocka. Po- 
danie głosi, że z krużganka kościoła baturzyńskie- 
go (dzis cerkwi) miejscowy proboszcz błogosławił 
królewskie hufce. 
miątki tego przejścia i przywiązane do nich le- 
gendy. 


gność rodziny Czechowiczów, nosi nazwę tę dlate- 
go, że w tym miejscu grzęzła w błocie konnica 
Batorego. 
lej znów ieży karozma do 
Stańkról, a opodal majątek, dziś p. Tukałły: Milcz, 
Legenda mówi, iż gdy wojska Batorego zniszczyły 
swawolnie na drodze majętność pewnego szlachci- 


nowski. Podobał się też ogólnie, i słusznie, obraz 
dużych rozmiarów Hirszenberga z Łodzi, przedsta- 
wiający gromadę żydów, wypędzonych z przygo- 
duej gościny i rozpoczynających, na śniegu, daleką 
wędrówkę. Typy doskonale uchwycone. 

W dziale rzeżby naszych artystów, jeden Kos- 
sowski (który przed kilku laty miał zatarg z Sa- 
lonem z powodu odrzuconej grupy, symbolizującej 
polskie stosunki w Prusach) wystawił kilka bron- 
zowych figurek, nie pozbawionych wdzięku. 

Nauka gry lawn tennis na Stilerówce. To- 
warzystwo zabaw ludu i młodzieży, chege członkom 
swoim i uczestnikom umożliwić naukę gry lawn- 
tennis, pozyskało fachowego instruktora, który na 
Stilerówce (ul. Snopkowska) począwszy od dnia 2 
czerwca przez 8 dni, tj. do dnia 9 czerwca włącz- 
nie, codziennie od godziny 7 do 8 rano, udzielać 


będzie nauki tej gry. Zgłoszenia na miejscu przed 


godziną 7. 
Trupa dziecka nowonarodzonego znaleziono 


na Zamarstynowie około godziny 4-tej nad ranem 
pod t. zw. Złotym mostem, w miejscu, dokąd zwo- 


żone bywa śmiecie z całego miasta. Dziecko było już 
cokolwiek nadgryzione przez szezury. Policya jest 


już na tropie dzieciobójczyni, 


Ruch katolicki na Litwie. Z Wilna nam 
donoszą, że tam niesłychanie wzmaga się katoli- 
cyzm od chwili ogłoszenia ukazu tolerancyjnego. 
Wszystko co dotąd było zapisane na prawosławie, 
a co należało dawniej do unii, wraca teraz napo- 
wrót na łono Kościoła katolickiego, a żeby się 
zabezpieczyć przed nowym zamachem prawosławia 
na unią, przechodzi odrazu na obrządek łaciński. 

W jednym z listów z Wilna czytamy co na- 
stępuje : 

Gubernia wileńska, jak i inne, posiadała ró- 
wnież osady tak zwanych przez rząd upartych 
unitów, =tórzy w latach 40 zeszłego stulecia nie 
dali się skłonić do przyjęcia wiary prawosławnej 
i przez lat przeszło 60 nie należeli do żadnego 
kościoła, prowadząc życie patryarchalne. Najstarszy 
w osadzie spełniał obrzędy 1eligijne, dawał śluby, 
chrzcił i chował. 

Urodzeni w ciągu tego czasu, jako niechrzczeni 
przez żaden kościół, nie wpisani byli do żadnych 
Wypływały stąd różne koli- 
zye, głównie przy poborze do wojska, zwłaszcza, 


gdy rekruci, mianujący się katolikami, a jednak 
nie zapisani do ksiąg katolickich, więc będący 
w ocząch rządu właściwie poganami, stawali do 
wojska, występowali jako poganie. Ruch więc nie- 


zwykly zapanował w parafiach, wobec powrotu na 
ono Kościoła odpadłych wprzódy jego członków, 
Jedną z takich uporczywych osad była oko- 


Cały trakt zresztą posiada pa- 
Tak folwark Konotopa z młynem, dziś wła- 


Nazwano ją więc  Konotopy. — Da- 


dziś dnia zwana: 


ca, ten zaperzony wybiegł na spotkanie króla, a 
chwyciwszy konia za cugle, krzyknął: Stań królu! 
— i skargę mu swą przedłożył, Batory wyciąga- 
jąc rękę, ukazał na sąsiednie dobra stołowe, a za- 
wołać miał: Milcz! i bierz w zamian. Stąd mają- 
tek nosi nazwę Mileza, a miejsce, gdzie szlachcie 
zatrzymał króla, zowie się: Stuńkrólem, 

We wszystkich tych miejscowościach należy 
ludność do „opornych unitów* i teraz cała ta lu- 
dność przechodzi na katolicyzm, korzystając z u- 
kazu telerancyjnego. Nasuwa się więc pytanie, co 
zrobią z cerkwiami i z popami? Boć przecie ani 
jedne, ani drudzy nie będą potrzebni, gdy prawo- 
sławnych nie będzie tu ani na lekarstwo. Owóż 
popi, pochodzący przeważnie z głębokich gubernij 
rosyjskich, mogą wrócić na łono swej ojczyzny ści: 
ślejszej i tam sobie starać się o parafie, a cerkwie 


oczywiście należy przebudować na kościoły kato- 


lickie. Ale aby do tego doszło, potrzeba, żeby Ja- 
pońezycy dobrze jeszcze pobili armię Liniewicza, ina- 
czej rządząca w Rosyi klika czynownicza nie da 
za wygrane, ukaz tolerancyjny cofnie i rozpocznie 
znowu prześladowania religijne. 

Temperatura dnia 29 maja o godz, 7 rano 
wynosiła: w (łalicyi zachodniej 12, we Lwowie 


412, w Tarnopolu --18, w Czerniowcach +12, 


w Wiednia +15, w Salcburgu —--14, w Gracu -|-10, 
w Pradze + 11, w Tryeście 4-18, w Abbazyi -|-18, 
w Raguzie +15, w Budapeszcie --17, w Berlinie 
--19, w Hamburgu --18, w Monachium —-1l, 
w Zurychu +12, w Genewie —--13, w Lugano 
+16, w Anglii 4-11, w Paryżu -|-17, w Biarritz 
+16, w Nizzy 4-19, w północnych Włoszech 417, 
we Florencyi +18, w Rzymie -|-17, w Neapolu 
-|-16, w Palermo -|-19, w Madrycie 4-12, w Bztokhol- 
mie -|-16, w Petersburga --11, w Wilnie -|-18, 
w Warszawie -|-16, w Moskwie -|-10, w Kijowie 
-}10, w Odesie -|-13, w Serajewie —-|-10, w Beigra- 
dzie -|-14, w Bukareszcie -|-17, w Sofii +18, w Kon- 
stantynopolu 12, w Atenach +20. (Temperatura 
wsdług Celsiusza). 

Deszcze: w Rosyi wschodniej i południowej, 


jakoteż w północnej, w Norwegii i Anglii. Zresztą 


wszędzie w Huropie prześliczna pogoda. 
Zmarli. W Wesołowie właściciel dóbr Antoni 
Tomalikowski, 
Stan powietrza. T. o g. 7 rano 15 R. w poł, 
+ 19 R. Bar. 769. Spada. Prześliczna słoneczna 
pogoda. 
U adwokata — starego kawalera. 
— Moecenasie, proszę o rozpoczęcie procesu ros- 
wodowego. Mąż mój jest skończonym waryatem. 
— Bezwątpienia. Najlepszy dowód, że się ożenił, 
Niedzielny nemrod 
— Wszystkiemu wierzę, 
narody, 
możliwe. 


5 ale żeby mogły być 
Żyjące wyłącznie z polowania... to nie- 


Korespondencya Redakcyi. W Pani Pauli- 
ma Stróżecka-Sobotowa w Lelechówce, poczta Ja- 
nów koło Lwowa. Szczepienie ziemi nitraginą jest 
faktem niezawodnym i znanym już bardzo dobrze 
przez fachowych rolników. Jaką ma jednak war- 
tość odkrycie prof. Moore'a tego orzec nie mo- 
żemy, ponieważ sami rolnictwem się nie trudnimy. 
W artykule naszym zacytowaliśm. zdanie ezłowie- 
ka tak kompetentnego, jak p. Edmund Jankowski. 
Chcąc lepsze i dokładniejsze mieć od niego infor- 
macye, raczy Szanowna Pani udać się do niego 
listownie. Adres jego: Towarzystwo ogrodnicze, 
Warszawa. 


uwagę Tadzio Styka (dał portret własny i jakiegoś 
młodego amerykanina), oraz warszawianin p. Ja- 


rekcyi okręgu skarbowego 
orderu żelaznej korony III kl., urodzony w r. 1840, 
zmarł dziś rano w Krakowie 
Zwłoki będą przewiezione w piątek do Stanisławowa. 


ogólnego radosnego nastroju, 
powodu zaostrzenia się przesilenia węgierskie- 
go wywierały wpływ silniejszy, niż zwiększe- 
nie się szans zawarcia pokoju między Rosyą i 
Japonią. Dlatego też dzisiejsza cedułka giełdo- 
wa wykazuje zniżkę na całej linii. 


80go maja 1905 r. w Hali zbożowej, 
słaba, dowozy średnie, obrót ograniczony. 


PRZEGLĄD z dnia 1 Czerwca 1905. 


Widowiska i koncerty. 

Teatr miejski. Dziś: po raz pierwszy „Łań- 
cuch,“ pogodne sceny z życia rodzinnego w 4 
aktach Hermana Hayermansa, tłómaczył Włady- 
sław Prokesch. — We czwartek popołudniu „Na- 
dzieja,* dramat Hermana Hayermansa, tłómaczył J. 
Kasprowicz. Wieczorem „Taksator,“ operetka C. 
M. Ziehrera. — W piątek „Zabobon, czyli „Kra- 
kowiacy i Górale,“ opera narodowa J, Kamińskie- 
go, muzyka Kurpińskiego. 

Colosseum w Pasażu Hermanów. Pierwszo- 
rzędny i największy teatr rozmaitości, Od 1 do 16 
czerwca zupełnie nowy, światowy program familij- 
ny. Przedstawienia odbywają się we wspaniale u- 
rządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowio- 
nej sali, Początek o godz. 8 wieczorem. W nie- 
dzielę i święta dwa przedstawienia: o godz, 4 pop. 


i 8 wieczorem. 


Kronika krakowska, 


Radzca dworu Karol Sośnieki, naczelnik dy- 
w Krakowie, kawaler 


na udar mózgowy. 


LAR bA 
Cześć ekonomiczna. 
Wiedeń 29 maja. 

(Z). Wiadomość o wielkiej klęsce floty ro- 
syjskiej wywołała na wszystkich giełdach wi- 
doczne zadowolenie. Nawet giełda paryska nie 
stanowiła pod tym względem wyjątku. I tam 
także kursa podniosły się, nawet niektórych 
papierów rosyjskich. Największą jednak była 
haussa na "giełdzie berlińskiej. Kurs cztero- 
procentowej renty japońskiej podniósł się tam 
w ciągu przedpołudnia o 39/,, na 86'/,, a także 


kurs konsoli angielskich poprawił się o '/4'/o. 


Powodem, dla którego giełdy z takiem, rzec 


można. zadowoleniem powitały wiadomość o za- 
gładzie floty rosyjskiej, jest ta okoliczność, że 


powszechnem jest przekonanie, iż teraz widoki 


rychłego zakończenia krwawych zapasów wo- 
jennych i zawarcia pokoju kolosalnie wzrosły. 
Na to bowiem, aby Rosya zebrała nową flotę, 
z którą mogłaby odgrywać poważną rolę na 
wodach wschodnich, potrzeba co najmniej dzie- 
sięó lat. Więc chociaż i na wojnie zarabiały 
liczne przedsiębiorstwa przemysłowe, wszelako 
stokroć większe korzyści odniesie cały wogóle 
przemysł, gdy wojna się skończy i dlatego to 
radość ha giełdach. 


Tylko tutejsza giełda nie podzielała tego 
gdyż obawy z 


3 Cennik ziemiopłodów w Krakowie z duia 
Tendencya: 


Pszenica biała 9.10—9,30, czerwona i żółta 


9.10—9.30, żyto dworskie 7.20—7.40, targ, 7.00 do 
7.10. Jęczmień brow. 0.00—0.00, na krupy 7.25 do 
7.70, na paszę 7.00—37.15, owies 7,20—7.40, tatarka 
8.85—9.60, kukurudza nowa 7.55—8.05, stara 8.50 
do 9:00, cing. nowa 0.00—0.00, 
Groch Wiktorya 10.75— 11.50, zwykły 9.75— 10.25, 
pestewny 7'75— 9.00. Fasola cukrowa stara 18,00 


stara 9 00—9 25, 


do 23.00, długa 13.50 do 14.25, Fasola krótka 
18.00—13.75, krasa 15.00—17,00. Wyka 9.50 
do 10.75. Siemię konopne 18:00—.14.00, Tymotka 
17.00 do 22.00, Mat niebieski 23.00—25.—-, szary 
22.— do 24—. Otręby pszenne 5.40—65,60, otręby 
żytne 6.40—5.60. Mąka czerwona 6.00—6.10. 
Ofagi 4.56 do 4:80. Słoma żytnia długa 2.00 do 
2.50. Siano zwyczajne stare 4,00—4,60. Koniczy- 
na pastewna 6.00 do 5.40. Bobik 7.50 do 8.00. 
Siano nowe 4.00—4.40. Soczewiea 16,— do 18.—. 
Ceny notowane za 50 kg. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 
Kraków. Tutejsza Izba handlowo-prze- 


mysłowa odbyła wczoraj posiedzenie, na któ- 
rem 


sekretarz Izby dr. Benis przedło- 
żył sprawozdanie prezydyum z kroków, po- 
czynionych przeciw poleceniu ministerstw 
kolejowego i wojny, aby dachy budynków 
rządowych kryto eternitem, t. j. łupkiem 
asbestowo-cementowym, wyrabianym w Austryi 
niższej. Takie polecenie przynieść może szko- 
dę krajowej fabrykacyi dachówek, zresztą eter- 
nit droższym jest niż dachówki, a pod wzgię- 
dem technicznym wcale nie przedstawia wię- 
kszej wartości od dachówek. 

Członek Izby p. Ehrenpreis podnosi, iż 
próby wykazały, że eternit pali się. 

Członek Izby p. Anczyc żąda lepszego 
połączenia Krakowa z Warszawą. 

Członek Izby p. Mandel podnosi, iż Izby 
handlowe : lwowska i brodzka powzięły już 
uchwały w sprawie propinacyi. Mówca zapy- 
tuje więc, czy także Izba krakowska zajmie 
się tą sprawą. 

Dr. Benis wyjaśnia, że odniósł się już 
do Izb lwowskiej i brodzkiej z prośbą o na- 
desłanie odpisów powziętych uchwał, a gdy 
one nadejdą, wówczas będzie pora zastanowić 
się nad planem działania i powziąć odpowie- 
dnią uchwałę. 

W końcu załatwiono kilka spraw admi- 
stracyjnych. 

Berlin. Parlament niemiecki został odro- 
czony. 

Do Local Angeigera donoszą z Petersbur- 
ga: W mieście syberyjskiem Czelabińsku pa- 
nuje od sześciu dni straszna panika. Do miasta 
wpadła banda opryszków, morduje na okół i 
rabuje, co może. Policya ma być z nią w po- 
rozumieniu. Wysłano mieszkańcom Czelabińsku 
na pomoc sotnię kozaków, ale ci także przyłą- 
czyli się do opryszków. A- : 

Paryż. Wczoraj o godz. 3-ciej popołudniu 
przybył tu król hiszpański Alfons, a © godz. 5 
udał się do pałacu Elizejskiego i zabawił u 
prezydenta Loubeta 40 minut, poczem złożył 
wizytę pani Loubetowej. Prezydent nadał or- 
dery legii kilku członkom świty króla hiszpań. 
skiego. Hiszpański prezydent ministrów Villa 
Verda otrzymał wielki krzyż legii honorowej. 

Paryż. Wozoraj wieczorem na Avenue de 
Bois de Boulogne podczas przejazdu króla hisz- 
pańskiego jakiś człowiek przerwał szpaler i ze 
sztyletem w ręku rzusił się ku powozowi kró- 
la, wołając: „Śmierć tyranom, precz z inkwi- 
zytorami!* Aresztowano go. Pod.ł on, że się 
nazywa (łarneri, i jest sekretarzem stow. cze- 
ladników złotniczych. Jest to znany władzom 
anarchista. 

Dalej aresztowano właściciela dóbr Tussy, 
który podczas przejazdu Loubet rzucał na 


niego publicznie obelgi. Tłum cheiał go zlyn- 
czować, ale policya go obroniła. 

Dortnund. Ponieważ zorganizowani strej- 
kujący robotnicy nie usłuchali wezwania do 
powrotu do pracy, członkowie reńsko-westfal- 
skiego Związku pracodawców przemysłu budo- 
włanego uchwalili wypowiedzieć miejsca wszyst- 
kim zorganizowanym robotnikom. Robotnicy 
będą wydaleni dnia 12 czerwca. liczba ich 
wynosi 20.000. 

Berlin. Cesarz Wilhelm nadał przybyłemu 
tu na Slub następcy tronu księciu japońskie- 
mu Arisugawie order czarnego orła. 


(Depesze popołudniowe). 


Wiedeń. Dyrekcya policyi zabroniła urzą- 
dzenia uroczystości Związku „Sokołów* (oze- 
skich) z Dolnej Austryi w Wiedniu. 

Warszawa. Wczoraj arcybiskup warszaw- 
ski x. Popiel otworzył wystawę maryańską, 
urządzoną w gmachu Muzeum przemysłu i 
handlu. 

Łódź. W poniedziałek e 11 wieczorem na 
ulicy Zarzewskiej wystrzałem z rewolweru za- 
bito rewirowego Kołoduchina. Sprawca uciekł. 

Paryż. Ministerstwo spraw zagranicznych 
zaprzecza pogłosoe, jakoby rząd japoński do- 
magał się od Francyi odszkodowania za naru- 
szenie neutralności. l 

Paryż. Pogłoska o usiłowanym zamachu 
na króla Alfonsa powstała skutkiem tego, że 
jakiś ozłowiek, który podaje się za sekretarza 
związku złotników, wzniósł podczas przejaźdżki 
króla po lasku Bulońskim obeiżywy okrzyk, 
skierowany przeciw królowi, a następnie wy- 
ciągnął z kieszeni sztylet. Człowieka tego aresz- 
towano. 

Przez cały dzień panował na ulicach Pa- 
ryża ruch bardzo ożywiony. W rozmaitych 
punktach miasta komunikacya była przery- 
wana. Wieczorem główne ulice były wspaniale 
iluminowane. 

Król nadał prezydentom senatu i izby de- 
putowanych jakoteż prezydentowi ministrów 
Rouvierowi i innym członkom gabinetu wyso- 
kie hiszpańskie ordery. 

Brooklyn. Przy odsłonięciu pomnika zmar- 
lego jenerała Slocum prezydent Roosevelt wy- 
głosił mowę, w której podniósł konieczność sil- 
nej floty i rzekł, że ponieważ Ameryka wzro- 
sla w siłę, to mówca ma nadzieję, że wzrośnie 
także roztropność jej i że będzie ona unikała 
tego, coby mogło obrażać inne narody. Za- 
równo naród amerykański jak jego obywatele 
powinni strzedz się, żeby nie mówić źle o in- 
nych narodach i rasach. Najpewniejszą drogą, 
prowadzącą narody, żyjące w dostatku, do nie- 
szczęścia, jest ta, że bywają one agresywne, lu- 
bo nie są dostatecznie uzbrojone. Być w sło- 
wach agresywnym, a nie być dostatecznie 
uzbrojonym, to nietylko prowadzi do nieszczę- 
ścia, ale naraża także na pogardę ludzką. 


Wojna. 


Tokio. Krążownik  „Gromoboj* z 800 
ludźmi na pokładzie, który opuścił był Włady- 
wostok, widocznie w zamiarze połączenia się 
z flotą baltycką, natknął się na minę japońską 
i zatonął wraz z całą załogą. Morze było nie- 
spokojne. 

Są pewne podstawy do przypuszczenia, iż 
admiral Skrydłow znajdował się również na 
pokładzie „Gromoboja*, albowiem trzy dni temu 
zapowiedział on, że chce wyruszyć na morze 
i że krążownik „Rossya* ma mu towarzyszyć. 

Tokio. Rybacy japońscy przywieźli na ląd 
znaczną liczbę Rosyan, których spotkali na ło- 
dziach i na szczątkach rozbitych okrętów. Ro- 
syanie ci opowiadają, że pociski japońskie były 
bardzo dalekonośne i skutkiem tego wyrządza- 
ły ogromne spustoszenie na okrętach rosyj- 
skich; natomiast ogień rosyjski nie był tat: 
skutecznym. To było przyczyną, iż flota rosyj- 
ska tak prędko straciła odwagę i że na okrę- 
tach rosyjskich zapanowała panika, która się 
jeszcze wzmogła po ataku torpedowym admi- 
rała Togo. W licznych wypadkach rosyjscy 
marynarze bez powodu i bez rozkazu wskaki- 
wali do łodzi i opuszczali okręt. 

Szangaj. Rosyjski okręt transportowy 
„Korea* przybył do Wusung. Jest on bardzo 
uszkodzony. Wszystkie łodzie są przestrzelone. 
Kapitan okrętu donosi, że z początku walki 
znajdowała się „Korea* w tyle całej floty ro- 
syjskiej, więc po pierwszem uszkodzeniu zdo- 
lała jeszcze ujść, 

Londyn. Do Morning Post donoszą z Szan- 
gaju pod datą wczorajszą: Rosyjski okręt 
transportowy „Korea* 1 okręt do kładzenia 
min „Swire* przybyły dziś do Wasung. Załoga 
„Korei* opowiada, że okręt ten opuścił cieśni- 
nę koreańską w sobotę o 8 wieczorem; bitwa 
zaczęła się w sobotę o 8 rano. Załoga widziała 
jak tomęły okręty „Osłablia* i „Mikołaj I“ 
skutkiem uszkodzeń, jakie zadały im miny lub 
torpedowce podmorskie, (Wiadomo, że „Miko- 
łaj I nie zatonął, lecz został przez Japończy- 
ków zubrany. Przyp. Red.). 

Załoga zapewnia, że jeden japoński okręt 
wojenny stał w płomieniach, i że widziała nad- 
to dwa krążowniki japońskie tonące. Walka 
najgwałtowniejsza była między godz. 2 a 6 po 
południu. Dalej opowiada załoga „Korei“, że w 
pierwszej godzinie walki trzy rosyjskie okręty 
tonęły, ogółem zaś zatonęło 8 rosyjskich okrę- 
tów wojennych. „Koreą“ jest silnie uszko- 
dzona. 

Oba rosyjskie okręty otrzymały rozkaz 
opuszczenia portu, albo zdięcia flagi rosyjskiej. 
Konsul rosyjski zaprzecza, jakoby statek 
„Świre* był na terenie walki morskiej. 

Londyn. Do Daily Mail donoszą z Tokio 
pod datą wczorajszą: Gdy okręt „Kniaź Suwo- 
row* zaczął tonąć, przewieziono Rożestwień- 
skiego na inny okręt. Koło Fumi wzięto go do 
niewoli japońskiej. Jest on ciężko ranny w ra- 
mię. Do Daily Telegraph donoszą z Tokio: Ro- 
Żestwieński podczas bitwy został zraniony w 
lewe oko i poddał się. 


HOTEL GEORGE'A. 
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy, 


Przyjechali dnia 30 maja. Hr. F. Czosnowski 
z Ożomli. Hr. A, Męciński z Dukli. A, Misiągie- 
wicz z Czyżowiec. T. Horodyski z Komarowa. J. 
Halla z Pragi. F. Fraas z Wiednia. M. Buchzelt 
z Gródka. O. Blumen z Wiednia, Z. Morawska 
z Jeziorska. L. Jakabffy z Aradu, T. Srukup 
z Berlina. O. Vavra z Prahi. S. Lewandowski 
z Bełzca. F. Klusiek z Wiednia. W. Komornicki 
z Zawadki, J. Grotowski z Jaćmierza, H. Jankow- 
sk z aRosochowacie. 


ROTEL EUROPEJSKI. 

ALBERT SZKOWRON. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 81 maja, M. hr. Komarnicki 
z Jarosławiec. Dr. P. Niziołek z Rzeszowa. W. Bal 
z Wańkowa. T. Jarosz i E, Bocheński z Rawy ru- 
skiej. J. Trzecieski z Miejsca, K. Z. Wolański z 
Woli niż, St. Psarski z Białej. K, Buckiewicz z 
Pedola ros, T, Sierczyński z Rosyi. K. Haller z 
Krakowa. J. Teodorowicz z Russowa, S, Jocz z 
Przemyśla. P. Frankowski z Borysławia. Zaleska, 
Mendelsohn z Paryża. A. Gaster z Bukaresztu. 

Dr. A. Iskrzycki z Sanoku, 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorsędny hotel s komfortem urządzony, pil- 
sneńska restauracya s pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 31 maja. J. Borzemski z 
Rzepniowa. N. Pomorski z Dublan. A. Lekczyńska 
z Remenvwa. L. Michel z Szabo. J, Abraham, H. 
Lehner, J. Schmal, F. Halpern i 8. Hausner z 
Wiednia. M. Birnbaum z Drohobycza. N. Moczólski 
z Niemirowa. S. Jasińscy z Bóbrki. J. Szaliamono- 
wie i A. Langsner ze Stanisławowa. M. Kociuba 
z Tarnopola. K. Geringerowie z Milowiec. E. 
Schniech z Czerniowiec. R. Schiillerowie z Lipo- 
wiec. H, Helbrunn z Berlina, M. Dankner z Koło 
myi. M. Szatyński z Tyrawy Solnej. W. Jodko z 
Krakowa. W, Dudykiewicz z Kołomyi. 

Lo R WON AO 
Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze taż ona 
2a nią na siebie Żadnej odpowiedzia!ności. 


Doszło do naszej wiadomości, że niektóre 
osoby interesowane są przekonania, iż drukarnia 
Dziennika Polskiego stanowi część integralną na- 
szego wydawnictwa. Otóż oświadczamy, że rzeczone 
drukarnia Daiennika Polskiego z naszem wy- 
dawnictwem nie ma nic wspólnego, 
które to wydawziectwo posiada od lat wła- 
sną drukarnię pod firmą: „Orukarnia 
M. Schmitta i Spki*, w niej się też Deien- 
nik Polski drukuje i zakład ten wykonywuje wszel- 
kie inne drukarskie roboty. 

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego“. 
PISZCZANY 
Najznakomitsze zdrojowisko siarczano-mułowe dla 
reumatyków w cierpieniach stawów i kości po zła 
maniach i zwichnięciach, w podagrze, nerwobolach, 
zwłaszcza przy Ischias, Sezon od 18 maja. 
Lekarz ordynujący: dr. A. Telchmann. 


Poszukuje administrator 
zarządu dóbr większych. 
Wykształcenie wyższe, szkoła rolnicza, 16-letnie 
prowadzenie gospodarstw. Kaucya 20.000 koron. 
Adresować proszę: „Ziemianin,“ poste westante 

Śniatyn. 
(5 mz o Oho... BRO  __ EEEE RE 


Wiedeń 31 maja. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 2720—27:30 (słabo), na październik i gru- 
dzień 2280—28'90. — Spirytus 42:60—48*20 
(ustalony). Nafta galicyjska bez zmiany. 

Berlin 31 maja. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85:20. Śpirytna 00:00. 

Paryż 31 maja. ( Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 99'67. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 31'20. 

Frankfurt 25 maja. (GŁełda zagraniczna). 
Kredyty ausiryackie 209:50. Koleje państwowe 
000:00 exclusive kupon. Alpiny 00000. Discon- 
to 186:80. — Laura 000.00. 


Budapeszt 31 maja. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na maj 0000—00'00, na październik 16'86— 
16:38; żyto na maj 0000—00'00, na paździer- 
nik 13'24—18*26; owies na maj 00:00—00:00, 
na październik 11:32—11'84; kukurudza na 
maj 00-00—00'00, na lipiec 1476—1478. — 
Rzepak na sierpień 23:60—23'80. — Oferty 
na pszenicę: dostateczne. — Chęć kupna: le- 
psza. Usposobienie: utrzymane. Pogoda: piękna, 
LEFT O NE" "NNNNEWO 


Ruch pociągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 


Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31%, 1.30, 8.40*. 6.00, 8.50, 5.25, 9.50*, 
Z Bteszowa: 10.55. 
Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2.30. 7.20, 11.55, 
5.80, 10.20*; na Podzamoze: 2.15, 7.00, 11.84, 5.15, 
10 027. 
Z Czerniowiec: 12.20*. 1.40, 6.10, 5.45, 9.109. 
Z Kołomyi: 10.05. 
Z Stanisławowa 8.05. J 
Z Rawy i Bokala: 7.50. 
Z Jaworowa: 8.18, 4.82. 
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*. 
Z Ławocznego 7'29, 11-45, 1050*, 
Z Tuchli 3:45 (od 14,6 do 80,8). 
Z Bełzca 5*00. i 
Odchoczą ze Lwowa: 
Do Krakowa 12.45*, 8 25, 2.50, 4.15%, 8.35, 6.85*, 11.00* 
Do Rzeszowa: 4.10. 
Do Podwołoczysk z dw. głów.: 2.00, 6.80, 10:55, 9.00+*, 
11.05*; z Podzamcza : 2.43. 6,43, 11.15,9.28%,1] 24%, 
Do Czerniowiec: 2.51*, 2.40, 6.15, 9.20, 10.40%, 
Do Stryja: 11.10*. 
Do Rawy i Sokala: 7.80*. 
Do Jaworowa: 6.55, 5.58. 
Do Sambora : 9.00, 4.20. 10.55*. 
Do Kołomyi i Żydaczowa: 5.50. 
Do Przemyśla, Chyrowa: 10.05” (od 1/5 do 809). 
Do Ławooznego 7.80, 2.55, 6.25%, 
Do Bełsem 11.10. 


Pociągi lokalne. 


Przychodzą do Lwowa: 

Z Brzuchowić : (od 14 maja do 10 września) 6.50, 7.50, 
9.5, przedpołudniem, tylko w niedzieie i rz, kat. 
święta, 1.46, po południu, tylko w niedzielę i rz. 
kat, święta 8.05, 4.16, 5.00, 7.41%, 855* (od 545 
10 9 włącznie). 

Z Janowa: 8.18, 1.15, (od 1|5 do 80/9) 4.32, 8.45% (od 14/5 
do 109) 9.25* (od 14/6 do 10/98 w niedzie!s i świę- 
ta 

Ze rek 10.10* (od 1/6 do 10/9 w niedziele i święta) 

Z Lubienia W.: 11.52* (od 14|5 do 10|9 w niedz. i święta) 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Brzuchowic: (od 14 maja do 10 września) 5.50*, 8.80, 
(tylko w niedziele i rz. kat. i święta); 12.80, po- 
południu (tylko w niedziele i rz. kat. święta) 2.10, 
8.20, 6.10; 7.50*, 7.55. 

Do Janowa: 6.55, 9.15, (od 1j5 do 80/9) 1.85 (od 145 do 
109 w niedziela i me. kar. święta), 3.08, (od 14 
maja do 10 września) 5.58. 

Do Bzczeren. 1.55 tod 16 do 10/9 w niedzielę i święta). 

De Lubienia W. 2.15 (od 145 do 10/9 w niedz. i święta). 

Do Rawy Ruskiej 11'15* (każdej niedxieli). 


Uwaga. Pociąg! pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczona są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od godz. 9 wieczór do 5 min. 59 rano, 
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Kradzież miliona funtów. 


(Opowiadanie starego kawalera.) 


(Ciąg dalszy). 
Doczytawszy do podpisu, John uderzył 
mnie po ramieniu, wołając: 

— No i oóż, wujsszku, 00 o tym, dokumencie 
powiadasz ? 

— Powiadam — odparłam z powagą, odpo- 
wiednią do tak ważnych orzeczeń — że pisał 
to człowiek pod wpływem strachu. 

— I ja tak myślę — przytwierdził Ramsay— 
rozsądek tego człowieka ustępuje pod koniec 
listu źle ukrywanej obawie. A jak sądzisz: czy 
ów milion funtów pochodzi ze źródeł, które pi- 
szący przytacza : kopalni srebra, posiadłości 
ziemskich i tym podobnych i że zgromadził je 
własną zapobiegliwością ? 

— Trudno mi o tem wyrokować. O ile je- 
dnak znam tego człowieka, sądzę, że — nie — 
odparłem. 

— Skoro i natym punkcie się zgadzamy, to 
jeszcze zapytam, co wiesz o tym swoim kuzy- 


nie? — bo jest przecie twoim kuzynem. 
— O Marmaduku Plowden ? — powtórzyłem, 
— Tak. Co do mnie — rzekł — wiem, że 


w Chili znany był jako Marco Veneda. Musia- 
leś go widywać nieraz małym chłopcem ? 

— Widziałem ko kilka razy najwyżej. Mie- 
szkał w innych stronach kraju, zresztą mie był 
to rodzaj młodzieńca, którego towarzystwo by- 
łoby pożądanem. 

— Jakiż to był rodzaj ? 

Namyślałem się chwilę. Prawdę powie- 
dziawszy, trudno mi było na to pytanie odpo- 
wiedzieć, bo gdym go po raz ostatni widział, 
to wówczas czekał on pełen trwogi na wynik 
rozmowy, prowadzonej w pokoju przyległym. 
W takich okolicznościach, rzecz prosta, nie 


W przecudnie pięknym miesiącu maju. 

Kiedy maj przybywa do nas, wtedy nadszedł już ów ozas, o którym poeci dawniejszej 
daty nadzwyczajne miewałi urojenia i któremu nadawali najpieszozotliw ze nazwy. Być może, 
Że maj w dawniejszych czasach istotnie bardziej sprawował się po wiosennemu — w nowazych 
czasaah zwykł on ludziom sprawiać o wiele mniej radości iistotnie przez awe nadzwyczajności 
w pogodzie postradał on prawie zupełnie ową anureolę, w jatą poeci za czasów pradsiadków 
starali się go udrapować. Ale bądź co bądź, jest maj w knźdym rasie przacieś ową porą, w 
której ludziska starają się poważnie zastanowić i naradsić, w którym zdroju leczniczym i w któ- 
obfitującej, należy szukać uleczenia wzmocnienia ciała, 
gdzie szukać wytchnienia po zimowych trudach i kłopotach. A w nadzwyczaj wysokiej mierze 
zaprząta głowę to pytanie owym rodzicom, których dziatki nawiedzone są jaką niemocą, 


rej okolicy lesistej i górzystej, w ozon 


przedstawiał się zbyt korzystnie. Ale od owego 
czasu minęło już lat ze dwadzieścia. 

Tak się pogrążyłem w tych wspomnie- 
niach, żem zapomniał o obecności mojego sio- 
strzeńca. 

— No, no wujaszku — zawołał wreszcie — 
otrząśnij się z zadumy i na moje pytanie od- 
powiedz. 

— To tylko powiedzieć ci mogę, że był je- 
dnym z najpiękniejszych młodzieńców Anglii, 
ale zarazem jednym z najgorszych nicponiów, 
jakich mi się zdarzyło spotkać. Nawet jego 
uroda była niemal odrażająca. 


— Dlaczego ? 
— Nie potrafią doprawdy określić — odpar- 
łem — ale na twarzy jego malowała się prze- 


biegłosć i okrucieństwo. Gdy był w szkołach, 
podziwiano jego piękność, ale już wtedy cha- 
rakter jego wszystkich odstręczał. 

— Czy był kłótliwy ? 

— W najwyższym stopniu. Kłócił się nietyl- 
ko z kolegami w szkole, ale z każdym, kto 
miał z nim do czynienia. 

— Jakże się pokierował po wyjściu ze szkół? 

— O ile sobie przypominam, najprzód wstą- 
pił do jakiegoś biura na prowinoyi i przez rok 
tam przebywał; potem brat mój wystarał mu 
się o miejsce w pewnym banku w Londynie. 
Stolica zepsuła go do reszty. Zaczął grywać 
w karty, zalecać się do baletnic i kelnerek, 
wreszcie sfałszował podpis swojego dobroczyńcy 
i omal się do więzienia nie dostał. 

— Piękna przeszłość, ani słowa — zawołał. — 
A dobroczyńca czy uznał ten podpis? 

— Tak, ze względu na matkę fałszerza. Dał 
mu jeszcze owe 500 funtów, o których Marma- 
duke w swoim liście wspomina, i wyprawił ge 
do Ameryki. 


— Czy nie było żadnych wieści o tym pta- 


PRZEGLĄD z dnia 1 czerwca. 1906. 


— O ile ja wiem, to nie. Co prawda, zapo- 
mniałem zupełnie o istnieniu tego gagatka. Tyś 
mi go dopiero przypomniał. 

— Chodźmy się przejść. Ja ci teraz opowiem 
o Marmaduhu Plowden, właściwie o Marku Ve- 
neda. Dziwne on przechodził koleje od wyjazdu 
z Anglii aż do chwili, gdym go poznał, to jest 
przed pół rokiem. Po wysłuchaniu mojej opo- 
wieści weźmiesz pióro, papier i atrament i opi- 
szesz pierwszą połowę. Ja skreślę drugą i wy- 
damy to w książce, ku nauce i przestrodze. 

Opór byłby daremny, wziąłem więc laskę, 
kupelusz i poszedłem. Owocem naszego spaceru 
jest opowieść niniejsza, którą czytelnikowi 
podaję. 


CZĘŚĆ |. 


ROZDZIAŁ I. 
wykazujący właściwe źródło owych pieniędzy, 


Z powyższego wstępu czytelnik dowiedział 
się, że jakiś niopoń. nazwiskiem Marmaduke 
Plowden, znany w Chili jako Marek Veneda, 
wysłał na ręce swego stryja, sir Benjamina 
Plowdena, zamieszkałego przy East India Ave- 
nue w Londynie, milion funtów szterlingów z 
prośbą o przechowanie tej sumy aż do chwili, 
gdy sam się po nią zgłosi. 

A teraz, aby zrozumieć to opowiadanie, 
należy się cofnąć wstecz i dowiedzieć się, ja- 
kim sposobem ów Marmaduke Plowden doszedł 
do tak olbrzymiej fortuny, bo nikt chyba nie 
uwierzył, iż źródłem tych pieniędzy były ko- 
palnie srebra i „hacyendy* w Chili. Że zaś je- 
den tylko człowiek może nam tę zagadkę wy- 
jaśnió, zatem jego dziwną historyę opowiem. 

Człowiekiem tym jest p. Michał Brad- 
shaw, zamieszkały pod nr. 8 przy Parkington 


szku aż do chwili, gdy nadszedł ów list i wska- | Terrace, w South-Kensington. Należał on do 


zana w cim suma? — pytał. 


rzędu ludzi, pozbawionych skrupułów, którzy 


zwłaszcsa w wielkiem mieście, gdzie grasują i swe ofiary porywają liczne choroby, które jako 
apecyalne „choroby wielkomiejskie* u mieszkańców mniejszych miejscowości, jek na wai, spo- 
tyka się o wiele rzadziej i sporadyczniej. Do rzędu tych chorób, które się srośą głównie na 
gruncie wielkiego miasta i wymagają wiolkich ofiar, nalsży przedew*zystkiem angielska cha- 
roba, zołzy. Brak świeżego, wulnego powietrza, światła, jaki panuja mianowicie w dzielnicach 
przes uboższą ludność zamieszkanych, gdzie ladzie tłocząc się, muszą przebywać w dnsznych, 
mało powietrza i światła mających mieszkaniach, wytwarza te choroby i sprzyja im nadzwy- 
csaj, A właśnie te najbiedniejsze ofiary swych chorób są pozornie bezradną ich pastwą, 
gdyż nie mają środków, aby uciec do wspaniał»j przyrody, do ozystego, wamacniającego i xdro- 
wie przywracającego powietrza gór i lasów i tam otrząść się s choroby. To prawda, że ci 
biedni w porównaniu z ulubieńcami szczęścia w tym wzgiędzie poz'stają w tyle, ale na szozę- 


wcześniej czy później, po dokonaniu wielu dość 
uczciwych operacyj pieniężnych, w końcu siłą 
ciążenia swej natury ku występkowi, dopu- 
szczają się jakiejs olbrzymiej defraudacyi lub 
jakiegoś innego wykroczenia przeciwko cudzej 
własności. 

Od chwili gdy Bradshaw wstąpił do an- 

glo-kamczackiego banku, aż do dnia, w którym 
na cześć jego, jako głównego dyrektora, wy- 
prawiono wspaniały obiad w Whitehall Rooms, 
karyera jego była niezwykle świetną. 
a On to sprytem swoim niejednokrotnie ową 
instytucyę wyprowadzał z toni, on akcye pod- 
niósł do wysokości niebywałej. Szczęściło mu 
się szalenie, z pod jego palców tryskało złoto 
strumieniem, a nadto umiał sobie powszechny 
szacunek zyskać, jak o tem świadczy następu- 
jąca wzmianka, umieszczona w jednym z lon- 
dyńskich dzienników. 

„Wezoraj wieczorem w apartamentach 
Whitehali Rooms żegnano wspaniałym bankie- 
tem p. Michała Bradshaw, głównego kierowni- 
ka anglo-kamczackiego banku przed wyjazdem 
jego do południowej Francyi. Zebrało się stu 
biesiadników, przewodniczył im prezes instytu- 
cyi, lord Burgoo i wniósł pierwszy toast na 
czesó dzielnego i sprężystego dyrektora, które- 
mu bank tyle zawdzięcza. W toaście tym sła- 
wil przytem jego nieskazitelną prawość i ro- 
zum. P. Bradshaw odpowiedział ze wzru- 
szeniem“. 

Po obiedzie dyrektor powrócił do swego 
domu w Kensington. Pomimo spóźnionej pory, 
była już druga po północy, nie myślał o spo- 
czynku, lecz poszedł do swego gabinetu i za- 
palił cygaro. 

„ Wszyscy zuuważyli tego wieczora, iż był 
mizerny, znużony i że potrzebuje dłuższego 
wytchnienia na świeżem powietrzu. Niezwykła 
bladość cery i gorączkowy blask oczu świad- 
czyły o nocach bezsennych. 


nia dzieci. 


Długo bardzo chodził po gabinecie, 
koma w kieszeniach i twarzą ponurą, Od czasu 
do ezasu tylko uśmiechał się sarkastycznie, ê 
to gdy przypomniał sobie toasty i przemówie 
nia na owym bankiecie. Wreszcie padł na fo 
tel przed biurkiem, otworzył szuflady i zaczął 
odczytywać i niszczyć papiery. 

Gdy już nio nie pozostało w szufladach, 
a w kominku piętrzył się stos popiołów, P; 
Bradshaw wstał od biurka, zsunął firanki ! 
otworzył okno, wpuszczając do pokoju promie- 
nie słońca, które od godziny już było na nie 
bie, potem zasiadł wygodnie na fotelu przy ko- 
minku i usnął. 

O ósmej był już ua dworcu, gdzie go że” 
gnało grono odprowadzających go przyjaciół. 

Nazajutrz, zamiast, jak sądzili owi przy” 
jaciele, używać rozkoszy hazardu w Monte- 
Carlo, p. Bradshaw znajdował się jeszcze 
w Dieppe i z gorączkową niecierpliwością wy- 


czekiwal nadejścia parostatku „Florence An= | 


nie* z Portsmouth, 

Skoro tylko przypłynął do portu, nasz 
dyrektor zajął miejsce na jego pokładzie, a 
w pół godziny potem całą siłą pary dążył do 
Buenos Ayros. _ 

Rzecz dziwna, kapitan statku, ilekroć 
przemawiał do niego, nazywał go panem Vin- 
cent, a dziwniejsza jeszcze: na tak odległą po- 
dróż ów. p. Vincent nie zaopatrzył się wcale 
w bagaże ręczne, wiózł tylko ze sobą sześć 
baryłek, na których wypisane było cement 
portlandzki. | 

W miesiąc potem, cała Anglia rozbrzmia- 
ła zdumiewającą wieścią, że Michał Bradshaw, 
czcigodny dyrektor anglo-kamczackiego banku. 
poszukiwany był przez policyę pod zarzutem 
kradzieży z banku miliona funtów szterlingów, 
Tak jednak zręcznie umiał po sobie ślad za- 
trzeó, że nie zdołano ani pieniędzy, ani osoby 
jego odnależć. (Ciąg dalazy nastąpi). 


ście dla nich nie brakuje przecież ratunku. A jest nią zo swych wiełu wybornych własności 
już od dawna znana i ceniona Kufekego mączka dla dzieci. Pewien lekarz chorób dzie- 
cięcych pisze o niej: „Dla dzieci z angielską chorobą i zołsami, u których opóźnia się rozwój 
mięśn', jest mączka Kufekego znakomitym środkiem odżywczym de poparcia leczenia 
fosforowego. Znajdujące się w niej części mineralne wpływają na rozwój kości bardzo korzy” 
stnie, a wielka ileść łatwych do strawienia części białkowych działa dodatnio na przybywanie 
mięśni. Nadto stolec u takich dzieci, prawia zawsze nienależyty, ustala się przez żywienie ich 
mączką Kufekego*. Pokazuje się z tego, jak korzystną ocenę se strony do tego powcła- 
nej ma K ufekego mączka dla dzieci i jak wysoką przypisują jej wartość dla żywie- 


WYPRZE 


tylko do 15-go czerwca 1905. x 


AŻ 


Resztki Lapet 
na całe pokoje 


zabezcen! 


STO RY drelichowe 
patyczkowe 
i ŻZALUZY E. 
KRZESŁA ogrodowe 


A. Krzysztofowicz 
UL. KOPERNIKA l. 9. 


przedtem Hotel George'a. i 
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ELLEN KEY. 
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Kąpiele zawierające kwas węglowy, wzmacniające kąpiele szlamowe, 


skuteczne kuracye wodą zimną, jak i kuracye mleczne. 

Menumentalne budynki kąpielowe, wo ociągi 
s górskich źródeł, kanalisacye, elektryczne o- 
świetlenie, miejsca do zabaw, tor do jazdy na 
kole, koncerty muzyki wojskowej, wycieczki 
w rumuńskie, siedmiogrodzkia i węgierskie 
okolice na wozach, koniach i tratwach. Nad- 
zwyczajne są skutki tych kąpieli przy ner- 
wowych kobiecych i sercowych słabcśoiach, 
niedokrewnośsi, cherobach naczyń krwiono- 
śnych i exsudatach. Prospekty gratis. Lekar 
Przy slewie rzek Dorny i Złotej skich objaśnień udziela raica cesarski lekarz 
c. k. kąpiel i źródeł, Dr. Arthur Loebel. 


DORNA 


w bukowińskieh Karpatach 


stacya kolejowa 


Bystrzycy. 


we Lwowie, 


J plao Halicki I. 1. na- 
przeciw Banku hipo- 
tecznego, 
na plantacyach placu 
Halickiego: 
polecają w wielkim wy- W 
borze po cenach najtańs, 


Aparaty elektryczne I t. p. 


Zeliry 


3 najmodniejszych wzorach z gwa- 
rancyą za trwałość kolorów 
w ogromnym wyborze od 50 h 
do 4 k. za metr. 


Proszę żądać próbki. 


Ręczniki, chusteczki etc. 


w wyrobach zwyczajnych aż do najdelikatniejszych 
gatunków. 


Gradle adamaszkowe 


i waselką bielizną na pościsl Inianą i bawełnianą w szer. 


80, 90, 120, 185 cm. 


Bielizna stołowa lub herbaciana 
garnitury dla 6 aż do 86 osób. 
i garnitur kor. 4:80 do 481— 


wyprawy Ślubne 


i wszelką bieliznę stołową dla restauracyi i dla każdego 


:&eg domu. 


Dokładnie informujący polaki katalog gratis. 


Tkacz i właściciel skład 


| Jerzy Vedral Libsztat (Czechy). 


+ 
zeiezerezeiezezezezex 


O miłości i małżeństwie 
tłumaczył dr. Wład. Witwicki 


Cena K. 4 z przesyłką pocztową K. 4:45. 


Wydawn. Księgarni Polskiej B. Połonieckiego we Lwowie. 
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B.KOPERNICKIiSyn 


OPTYCY I MECHANICY 


„| Okulary, Cwikiery, Lornety, Binokle, Dalekowidze, Ba- 
rometry, Ciepłomierze, Różne Arśiometry, Mikroskopy, 
Lupy, Kompasy, Rajscajgi, Taśmy miernicze, Piony, Ll- 
bele, Manometry, Oczy sztuczne, Dzwonki elektryczne, 


Wszelkie reperacye oskatecznia się najrychiej i najtaniej. |; 
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„Bu k w". aOLOGZADASSE 
Wstęp. — Roswój rodzajowej obyczajności. — Ewolucya miłości. — Ma lato 
Wolność miłości. — Wybór miłości. — Prawo macierzyństwa — mieszkanie na wsi umeblowanych 7 po- 
Uwolnienie z macierzyństwa, — Macierzystość towarsyska. — Dobro- koi x oficyną 2 kuchnie i dodatki ogród 
wolna rosłąka — Nowe prawo małżeńskie. owocowy, spacerowy, ważywny, stajnia, 
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*12. parter. 


Handel win i delikatesów 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


przy pl Maryackim 5. 


mm m m0 


Drobne ogloszenia. 


piwnice, łatwość dostanib prowiantów. 
Wiadomość do 15 czerwca ul. Ujejskiego 


Hotel Francuski. 


— m R A a a a CY 


Zmiana Lokalu. 
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JAKUB GELLER 


Yprzadca dóbr, teoretycznie i 
praktycznie wykształoony, po- 
stępowy gospodarz, w średnim 
wieku, poleca swe usługi P. T. 
właśclcielom większych dóbr złem 
sklch od 1. lipca b. r. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje pod literami: 

F. B. p. Tyrawa Wołoska. — 
ubrań męskich, 3.000 za- 
rzutek, 4000 ubrań dsie- 
cinnych. Uniformy dla panów studentów, 
ubrania ssportowe po bajecznie niskich 
cenach tylko Tiringa Braci następca 


EZ” Lwów, Jagiellońska 2. “Q 
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ładnie spiewające w czerwonych i różnych 
barwach parka przych. od 2 złr. 50 do 8 50, 
zięlone małe papużki parka od4 złr., harc. 
kanarki od 6 złr., gadające papugi od 2b 
złr. Rugorakoty, małpki, Żywność, klatki, 
jaja różnych rasowych kur, wielki wybór 
różnych rasowych psów, młode Bernkar- 
dy, foxterriery i t. d. poleca: Handel Zoo- 
logiczny A Musiołek Kraków, Sław- 
kowska Nr. 16 (założony w roku 1897). 
Cenniki za nadesł, 5 h. marki. Zakupuje 
zawsze różne dzikie zwierzęta i ptaki. 


Pierwsza galicyjaka przez c. k. 
Rząd koncesyonowana Agencya Z. Pa- 
cholego em. c. k. urzędnika, Lwów, 
Orsiuńska 80, Dostarcza JWP. obywa |Bęszwrotne odpisy świadectw z egzami- 
telom, obszarom dworskim i zakładom|nem do kotłów parowych przyjmuje i wy- 
przemysłowym doborowego personala biu» 
rowego, oficynlistów, służbę gospodarczą 
i miejsk: bezpłatnie. Kupuje i sprze- 
daje dobra, ułatwia dzierżawą. Informa- 
oye w sprawach prywatnych, urzędowych, 
| handlowych i wojskowyoh. 


Nowo otwarty 


Handel towarów żelaznych 


metalowych, nożowniczych, wyrobów 
blacharskich itp. pod firmą 


Fr. Chladek 


Lwów, Rynek 45. 


Róg ulicy Grodaiokich. 
Poleca się P.T. Publiczności. 
„i e Z Z ZWZ 
Gorzelnika 
bez różnicy wyznania obaznanego do- 
brze z aparatesa Bredta, oraz r lokomo- 
biłą i młocarnią parową poszukuję, U- 
trzymanie roczne osmset koron, dwa- 
dzieścia cztery korce ordynaryi, dwadzie- 


ścia cztery koroe kartofli, utrzymanie na 
2 własne krowy, 2 sstuk trzody. 


jaśnień udziela dyrekcya dóbr 
w Niedźwiedni p. Turynka. 


„Dom s ogrodem*. 


ctwo wykluczone. 


u piarwsxorsędn;ch fabryk, wszelkie 
przybory dla kolarzy, wąrstat reperacyj- 
ny, Lawn-Tennis, przybory do szer. 
mierki poleca najtaniej 
ŁUKASIEWICZ 
magazyn towarów sportowych, Lwów 
~ ul. Akademicka 26. č ' 

Do sprzedania parterowy 


Dom z ogrodem 


na Zamarstynowie pray ulicy Lwowskiej 
1. 16. Gotówka 5000 koron, albo na rsty 
po 1560 koron miesięcznie. Oferty pod 
Biuro dzienników 
Lwów Pasaż Hausmana 9. Pośredni- 


w płynie 


„STYRIA 


Doskonale odtłuszcza i od- 
każa skórę, zapobiega 
wypadaniu włosów, — 
wzmacnia ich poros’. Do 


O A EAC ADC 


| TRADE, 


pole Chleb Grahama i Punpernike. 


WW ap EDQBGCH_A 6; M 


| 
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów | 
prywatnych I t. d. 


, Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 
Instalacye domowe z klozetami, łazienkami i t. d. 


projektują i wykonują: 


PŁYTY 


fama || Ze Ż0LACYA 
DACHÓW FUNDAMENTÓW = 
CY METAR 


Pośrednictwo wykluczone. że 


NAJTANSZ £ 


| 


ZASTĘPSTWO 
PIELECKI 


magazyn broni i rowerów. 


I NAJLEPSZE 


LWÓW 


BMowość | 


nabycia w  tasebniej- 
szych aptekach, drogue- 
ryach i składach perfum. 
Główne skłądy: — we 


Rybołostwo! 


Największy wybór wszelkich przyborów ——— 


u Alojzego Hiibnera „ff 


we Lwowie, Rynek 38. 


Lwowie Hay, Mikolazch; 
w Krakowie: Reim. 


AKART“ 


frmy : 


na 


ay także na spłaty miesięczne 


na spłaty. Prosimy xałą 


we liwowie, pl. Maryacki 2. 


Redaktor odpowiedzialny. Wacław Masłowski. 


rzystać z naszych usług. og lo- 


stawione wykupujemy i odstępujemy je 
naszego ka- 
lendarzyka bankowego, który rozsyłamy Poleca się Szanownej F. T. Publiczno- 
bezpłatnie Kupno i sprzedaż efektów i mo-'gej i Amatorom tej sztuki. 

net. Schütz i Chajes Dom bankowy 


Cenniki aone darmo | G. Szajna ap 
- q nowo otworzony aay 
00000990900 000000000 > 


Eh we Lwowie, . 


ulica Trzeciago Maja I. 10. 


Na żądanie wyjeżdża się również na 
|prowincyę. 


00000009099099 09090090009000 Firma katolicka, popierajmy ją! 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


Rutynowany agronom w Średnim 


wieku poszukuje K 
Adres: Relnik biuro Dzienników Ploh- 


Nowość! 


Hamauki tanie i trwałe, 
W kółka”, trapezy* it. p. 
W sprawach logów monos s Lakład art, fołograficznypryawii ata duieci zupełnie 


Krzesła leśne w wielkim wy- 


Alojzy Hübner, Lwów 


posady od Jana. 


porę letnią 


Przy” 
gimnastyczne jako to: 


sób. 
it. p. sag 


t/a "a i Ya kilo. 
borze u firmy 


Rynek l. 38. 


- Zakład fotograficzny ef 


został przeniesiony 


z ulicy Pańskiej na ul. Piekarską 1. 11. 


Tadeusz Grórski 


ZOLACYJNE |Y 
DO FUKOAMENTOW S 
SMOLA DESTYLOWANA g 
po DACHOW HARZEWA 
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MAZURA 


Centralne 


OGRZEWANIE 


"wszolkich systemów 


IWENTYLACYĘ 


Łaźnie, Mechaniczne pralnie i suszarnie it. d. 


Inż. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18. 


Najlepsze referencye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie. 


Ogromna zniżka cen Gramophonów 


Najprzyjemniejsza rozrywką w każdym SALONIE 
Nowe Masury, Walce, Kadryłe Kołomyjki i t. p. nadeszły. 
Gramofon z koncertową membraną od 22 złr. 50 ct. do 100 zł. 


Sprzedaż za gotówkę i na raty, cennik gra*:s. 


Jeneralny zastępca na Galicyę: 


Lwów, 
pląc Maryacki 8. 


FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA 


LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L. 29. I 


Ta yęA PAY ZER zyj, 
"narut ASFALT DO OSUSZANIA 
AP RNTIA z AC j` ||zawiucocowych SCIAN 


MISICIY GRZYBEK DRZEWNY Š 
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Bernarda Połonieckiego 
Skład i Wypożyczalnia Fartepianów i Pianin 


obok Księgarni Polskiej 
przy ul. Akademickiej I. 2, 


—= Sprzedaż na dogodnych warunkach. =— 


| nana Z 


KAWA PALONWA 

z uwtazgnego parowego palenia 
codziennie świeżo palona ! 

NK zaww za palon 


åciále pading zasad hygieny, zapomocą gorącago pewietrza — sna- 
komita w smaku i aromicie — codzień 


wieżo palona I 


1], kilo kawy palone Melange Nr. I. — Złr. 70 ot. 
r, 0 e 

A 081 doj dów | at 

Nr. IV." 20, 


Melanga osónreka. Ne. V zt 404 


Hawa palona ss pomocą gorącego powietrza powiada zalety iğ: 
zachowuje znakomitą gromę, 
czysty SONY, smak, 
najwiąkszĄ wy'ia 
a tej przyczyny mnacznie tańszn w użycia aniżełł kewy palone w inny 


> : h 
Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze 1, 


Poleca handel herbaty I kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 
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Z drukarni E. Winiarza. 
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